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Il miln. zł przyniosą gospodarce narodowej 


zodowiązania rokotników hut 
„Batory“, „Częsiochowa” i „Florian“ 


Tysiącami zobowiązań 1-majowych 


wzmacniają narodowy 


front walki o pokój i Plan 6-letni robotnicy, chłopi i inteli- 
gencja pracująca. mężczyźni, kobiety i młodzież w całym kra- 
ju, współzawodnicząc o wygospodarowanie dodatkowych osz- 
czędności, o dostarczenie dla potrzeb naszego pokojowego bu- 
downictwa dodatkowych surowców, półfabrykatów i gotowych 


wyrobów, 


30 bm. na Śląsku do narodo 
wego Czynu 1-Majowego włą- 
czyły się załogi hut „Częstocho 
wa”, „Batory“ i „Florian“, podej 
mując zobowiązania ogólnej 
wartości ponad 11 milionów zł. 

„Surówka i stal, którą wy- 
produkujemy ponad plan przy- 
śpieszy jeszcze bardziej ukoń- 
czenie nowych hal huty* — o- 
świadczył wielkopiecownik B. 
Wadysz, podcjmując zobowiąza 
nie wyprodukowania w kwietniu 
br. 450 ton surówki ponad plan. 


W hucie „Batory“ poważne 
zobowiązania podjęły m. in. 
brygady stalownicze P. Wolane 
go i P. Dumoka, które postano- 
wiły dać w kwietniu br. 700 ton 
wrsokogatunkowej stali ponad 
plan. 


a podniesienie jakości produkcji. 


Robotnicy gospodarki cieplnej 
huty „Florian“ postanowili za- 


oszczędzić do końca br. 8.265 
ton wegla. 
2900 ton węgla zaoszczędzi 


do końca br. załoga kotłowni 
ZPB im. ł Maja w Łodzi, co 
stanowi część zobowiązania o 
ogólnej wartości 800 tys. zł. 


St. Piotrowski z Zakł. Sprzę- 
tu Zjedn. Budownictwa Miej- 
skiego w Warszawie, pracujący 
na spychaczu typu „staliniec" 
zobowiązał się do oszczędzania 
4 litrów paliwa dziennie w cią- 
gu 8 gadz. pracy, do przedłuże- 
nia o 2 mies. międzyremont we 
go okresu pracy swej maszyny 
oraz do usuwania miesięcznie 
4.500 m sześc. ziemi lub gruzu. 
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ę O metodzie radzieckiego tokarza ! 


A tow. ZANDAROWEJ 

(d 

0 

A = mówi dziś 

d k Ld 

+ na Naradzie Nowatorów 

f tokarz huty „Ostrowiec 

+ Jadwiga Zaczkiewicz 

+ p z h 

P żiś w Naradzie Nowatorów zabiera głos tokarz huty 
r) „Ostrowiec“ — Jadwiga Żaczkiewicz. Mówi ona m. in.: 
+ -Zanim przystąpiliśmy do pracy systemem radziecki%ro 
$ tokarza — tow. Żandarowej, sytuacja wyglądała tak: jeżeli 
f któraś z nas skończyła obróbkę tarczy na 10 do 
4 15 minut przed końcem zmiany, wyłączała ma- 
9 szynę, szła do umywalni, myła się i wychodziła do domu 


f akurat w chwili, kiedy druga koleżanka przychodziła do pra- 
$ cy. W sumie dawało to 30—45 minut zmarnowanego bezuży- 
+ tecznie czasu, nie mówiąc już o czasie straconym na założe- 
4 nie tarczy przez zmiennika. Dziś zerwaliśmy ze starą tra- 
4 dycją i kończąc zmianę zostawiamy sobie maszynę w peł- 
f nym ruchu, dzięki czemu zyskujemy przeszło godzinę czasu 
$ w ciągu doby, wykorzystanego na pełną produkcję.* (GŁOS 
+ TOW. ŻACZKIEWICZ ZAMIESZCZAMY NA STR. 2). 

ê JAKO NASTĘPNY ZABIERZE GŁOS W NARADZIE 
ł INICJATOR WSPÓŁZAWODNICTWA O WYKONANIE CY- 
KLU ROBÓT GÓRNICZYCH W CIĄGU DOBY, MŁODY 
GÓRNIK KOP. „BYTOM* — TOW. ALFRED KAWCZYK. 
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dentów koreańskich, 
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Przy waszej serdecznej pomocy 
młodzież koreańska 


rozgromi 
amerykańskich agresorów 


W związku z przekazaniem młodzieży koreańskiej ze- 
branych przez młodzież polską darów, Zarząd Główny 
ZMP otrzymał od KC Związku Demokratycznej Mio- 
dzieży Koreańskiej list, który w całości zamieszczamy. 


Komitet Centralny Związku Demokratycznej Młodzieży 
Koreańskiej zasyła w imieniu całej młodzieży koreańskiej 
serdeczne pozdrowienia dla bohaterskiej młodzieży pol- 
skiej, walczącej o socjalistyczną Polskę oraz o zwycięstwo 

okoju na całym świecie. 3 
Pod NE chwili zbrojnej agresji amerykańskiego 
imperializmu przeciwko naszej ojczyźnie, nast najbliżsi 
przyjaciele — młodzież polska ostro zaprotestowała prze- 
ciwko bezprawnej agresji imperializmu amerykańskiego 
i udzieliła olbrzymiego poparcia naszemu narodowi pro- 
wadzacemu wojnę wyzwoleńczą. 

Do Korei przybyło już wiele różnych rzeczy, wysłanych 
przez was, w charakterze pomocy dla naszej zwycięskiej 
ofensywy Specjalnie dziękujemy za samolot, przekazany 
przez młodzież polską, za pośrednictwem delegacji stu- 
którzy 
towym Kongresie Studentów w sierpniu roku ubiegłego. 
Ten samolot sanitarny pomaga nam przy ratowaniu życia 
wielu rannym żołnierzom naszych wojsk. d 

Jesteśmy więc serdecznie wdzięczni całej młodzieży pol- 
skiej, wszystkim naszym polskim braciom, których pomoce 
jeszcze bardziej umacnia naszą wolę ostatecznego zwy- 
cięstwa. Jesteśmy pewni, | 
serdecznej pomocy bohaterska młodzież koreańska rozgro- 
mi wkrótce agresorów amerykańskich, którzy targnęli się 
na niepodległość naszej ojczyzny i wywalczy całkowite 
zjednoczenie naszego kraju i 

Niech żyje braterska przyjaźń t jedność pomiędzy mlo- 
dzieża polską i koreańską! 


uczestniczyli w 2 Świa- 


że przy waszej wydatnej, 


m. Phenjan, 5 lutego 1951 r. 


Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Zwiazku 


Demokratycznej Młodzieży 
Koreańskiej 
t} KIM-UR-DIN 


PLEI 


Y POLAK KAZDA POLKA, 
kto miłuje pokój 

ży swój podpis pod kartą 

i ISCYTU POKOJU 


Na plenarnym posiedzeniu PKOP w dniu 31.III. br. uchwalony został 


ojczyznę 


MAN FEST DO NARODU POLSKIEGO 


31. III. obradowało w stolicy, w sali Rady Państwa, rozszerzone Plenum Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju. 


W prezydium obrad zajęli 
miejsca wybitni przodownicy 
pracy przemysłu i rolnictwa, na 
ukowcy, literaci, księża oraz 
przedstawiciele partii politycz - 


dy Pokoju 


PKOP Jerzego Putramenta i po 
obszernej dyskusji, którą pod- 
sumował członek Światowej Ra 


walili Manifest do Narodu Pol 


Księża i 


wodu wrogiej 
Ostap Dłuski, uch- 


działacze katolic- 
cy wyrażali ubolewanie z po- 
interesom każ- 
dego Polaka polityki Watykanu 


kim próbom remilitaryzacji Nie 
miec. Razem ze wszystkimi wol 


IARRRARKSNKZUCARAGAONENNSESNZNU 


LLL 


stionem agresji i dlatego wal - : 
czyć będziemy przeciw wszel - ` 


; Sa W czasie dyskusji przybyła | ość miłującymi ludami wygra í 
nych i związków zawodowych | skiego na salę obrad, entuzjastycznie | my walkę o pokój”. 

„Plebiscyt przeprowadzony na| W dyskusji _ nad referatem powitana, bohaterska bojownicz | Dyskusję podsumował czło- - 
całym świecie w sprawie paktu | wszyscy mówcy podkreślali. | ką francuskiego ruchu obroń - PA Snia, + Rad Pokoju 
pokoju zdemaskuje napastnicze | że najszersze rzesze społeczeń- ców pokoju — Raymonde Dien. n W EA ady okoju - 
plany reakcyjnych rządów wo- |Stwa, które reprezentują, wal- Dziękuj a red. Ostap DIUSKRI. 
bec własnych narodów i wobec |czyć będą o utrwalenie pokoju, oczna ae ze wzruszeniem za | Następnie Alicja Musiałowa 


całej ludzkości — oświadczył za 

gajając obrady wiceprzewodni 

czący PKOP Stefan Ignar. 
Obecni, po wysłuchaniu refe- 


ratu wiceprzewodniczącego | wym. 


Sześć lat mija od chwili, gdy na pobojo- 
wiskach Europy umilkły ostatnie strzały 
drugiej wojny światowej. Bohaterska Ar- 
mia Radziecka zdruzgotała potęgę hitle- 
rowskiej „Trzeciej Rzeszy”, wróciła wol- 
ność ujarzmionym narodom, przyniosła po- 
kój znękanej ludzkości. Jak Polska długa 
i szeroka, zawrzała w naszym kraju twór- 
cza praca nad odbudową zniszczeń wojen- 
nych, nad tworzeniem nowego życia. Z du- 
mą i radością spoglądamy dziś na doro- 
bek pierwszego sześciolecia pracy w wol- 
ności i pokoju. Rosną w naszych oczach no- 
we budowle—-fabryki i huty, szkoły i domy 
mieszkalne. Rośnie produkcja przemysłu i 
rolnictwa, podnosi się stopa życiowa i 
wzrastą kultura narodu. Z wiarą i spoko- 
jem spoglądamy w przyszłość, pochłonię- 
ci ogromem zadań Planu Sześcioletniego, 
bo wiemy, że jego wykonanie przyniesie 
rozkwit naszej ojczyzny. 1 

Pokój i praca — tym żyje i żyć pragnie 
naród polski, 

Ale działają na Świecie ciemne siły, 
wrogie pokojowej pracy narodów, dążące 
do rozpętania nowej rzezi światowej. 

Ci, którzy pi "jęli spadek po Hitlerze — 
amerykańscy najeźdźcy i podżegacze wo- 
jenni — równie jak on żądni grabieży, łu- 
pów i zaboru, gotują ludzkości nową po- 
żogę, nowe zniszczenia, nowy mord milio- 
nów. Już rozpoczęli swe okrutne dzieło na- 
padając na Koreę i równając z ziemią 
wszystko, co stworzyła pracowita dłoń po- 
kój miłującego ludu koreańskiego. By zaś 
móc urzeczywistnić swe zbrodnicze pla- 
ny w Europie, powzięli potworny zamysł 
wskrzeszenia hitlerowskiego „Wehr- 
machtu", Na sam dźwięk tego słowa burzy 
się krew i zaciskają pięści każdego Pola- 
ka, gniew og7“nia wszystkich uczciwych 
ludzi na całym świecie, nienawiść wzbie- 
ra w sercach, które nie zapomniały grozy 
sprzed lat sześciu, 

Trzeba ten gniew przekuć w walkę w 
obronie pokoju wespół z wszystkimi luda- 
mi miłującymi wolność. Niech wśród roz- 
legających się potężnych protestów naro- 
dów Europy — obrońców pokoju we Fran- 
cji, Związku Radzieckim Czechosłowacji 
i Belgii, w Anglii i w Niemczech zabrzmi 
również stanowcze nasze wołanie: 


o realizację wielkich zadań Pla 
nu 6-letniego w zwartym, ogar 
niającym wszystkich uczciwych 
ludzi w Polsce, froncie narodo- 


$ 


ła m. in.: 


w 

Nie pozwolimy, 

Nie pozwolimy odbudować Wehrmachtu, 

Nie pozwolimy uzbroić na nowo mor- 
derców naszych matek, żon i dzieci, nie 
pozwolimy uzbroić katów naszego narodu, 
burzycieli naszej stolicy, naszych miast, 
osiedli j wsi. 

Robotniku polski, który wznosisz pięk- 
ne i narodowi służące budowle Planu Sze- 
ścioletnicgo, twórco Trasy W-Z i Nowej 
Huty! 

Chłopie polski, który orzesz ziemię oj- 
czystą i wydobywasz z niej chleb codzien- 
ny dla narodu! 

Pisarzu i artysto, który tworzysz pięk- 
ne dzieła naszej kultury! 

Nauczycielu, który kształtujesz umysły 
przyszłych budowniczych naszego kraju! 

Matko, która wydajesz na świat polskie 
dzieci i wychowujesz j na pożytek i du- 
mę ojczyzny! 

Polaku i Polko — sprawą honoru nasze- 
go narodu i obowiązkiem wobec kraju oj- 
czystego jest uczynić wszystko, co w na- 
szej mocy, by zwyciężył światowy front 
obrońców pokoju. 

Pomnijmy na słowa Wielkiego Chorąże- 

go Pokoju Światowego Józefa Stalina: 
. „Pokój będzie zachowany i utrwalony, 
jeżeli narody ujmą w swe ręce sprawę za- 
chowania pokoju i będą broniły jej do 
końca“. 

Wzmacniajmy siły ojczyzny. 

Bądźmy czujni wobec wrogów naszej 
wolności i niepodległości. 

Skupiajmy się w szeregach narodowego 
frontu walki o pokój i Plan Sześcioletni 

Wszystkie żywe siły narodu — dla wy- 
konania Planu Sześcioletniego. 

Wzmacniajmy  nierozerwalny sojusz i 
niewzruszoną przyjaźń ze Związkiem Ra- 
dzieckim 1 krajami demokracji ludowej. 

Zacieśniajmy naszą solidarność z Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną i obroń 
cami pokoju w całych Niemczech w ich 
walce przeciw odbudowie nowego Wehr- 
machtu, o zjednoczone i pokój miłujące 
nowe Niemcy. 

Podajmy braterską dłoń setkom milio- 
nów ludzi walczących we Francji i we 
Włoszech, we wszystkich krajach świata 
pod sztandarami pokoju. 


serdeczne powitanie, powiedzia 


„My Francuzi i wy Polacy je- 
stęśmy jednakowo zainteresowa 
ni. aby Niemcy nie stały się ba 


$ 


odczytała projekt Manifestu do 
narodu polskiego. Z głębokim 
wzruszeniem słuchali uczestni - 


festu. 


cy Plenum mocnych słów Mani - 


Podnieśmy nasz głos stanowczy, glos` 
dwudziestopięciomilionowego narodu: 

Nie chcemy wojny! 

Pragniemy pokoju! 

Położyć kres uzbrajaniu Niemłec Za- 


chodnich! 

Żądamy zawarcia jeszcze w roku 1N31 
traktatu pokojowego ze zjednoczonymi ił 
demokratycznymi Niemcami! 

Domagamy się zawarcia paktu pokoju 


ATTELLI 


między pięcioma wielkimi mocarstwami, ` 


który zniweczy knowania wojenne! 
Trzeba, aby cały naród polski popari sta 

nowczo żądania Światowej Rady Pokoju. 

Trzeba, by nasz mocny głos dołączył się do 


ITET 


protestu i żądań wszystkich miłujacych po - 
kój narodów kuli ziemskiej. By ten zgod- - 


ny i potężny głos setek milionów ludzi 
stał się groźnym ostrzeżeniem dla zbrod- 
niarzy przygotowujących nową wojnę. 
Dlatego my, Polski Komitet 
Pokoju, jako wyraziciel dążeń wszystkich 
obrońców pokoju w Polsce, wzywamy ca 
ły naród do jednomyślnej solidarności z 
uchwałami Światowej Rady Pokoju. Niech 
każdy Polak i każda Polka, każdy, kto mi- 
łuje pokój i ojczyznę, złoży swój podpis 


Obrońców ` 


pod kartą narodowego Plebiscytu Pokoju: ` 


W imię niepodległości Polski, 

w imię pokoju między narodami, 

w obliczu wojennych knowań imperia- 
listów i odbudowy przez nich militaryzmu 
hitlerowskiego popieram i podpisuję 
apel Światowej Rady Pokoju: 


„Ządamy ` 


zawarcia paktu pokoju między pięcioma - 
wielkimi mocarstwami — Związkiem Ra- ` 


dzieckim, Stanami Zjednoczonymi, Chiń- 
ską Republiką Ludową, Wielką Brytanią 
i Francją. 

Gdyby rzad któregokolwiek z wielkich 
mocarstw odmówił spotkania w celu za- 
warcia tego paktu, będziemy uważali tę 
odmowę za dowód napastniczych zamie - 
rzeń tego rządu". 

Niechaj nie zabraknie ani jednego głosu 
polskiego w tym wielkim Plebiscycie, któ- 
ry ogarnia całą ludzkość. 

Niechaj każdy Polak i każda Polka speł- 
ni swój patriotyczny obowiązek. 

W tej walce — z nami jest cała ludz- 
kość, my jesteśmy z ludzkością. 

Polski Komitet Obrońców Pokoju. 


Głos robotników i młodzieży Europy 
— ło groźne osirzeżenie 
dla podpałaczy świata 


oraz mocniej i pew- 
niej biorą narody 


Zachodnich, tej części Nie- 


podżegaczy wojennych, któ 


Europy, młodzież całego 


C sprawę utrzymania 
pokoju w swoje ręce. Co- 
raz więcej ludzi na świecie 
rozumie, że tylko wspól- 
nym, zjednoczonym wysił- 
kiem wyrwać można z rąk 
podżegaczy wojennych ża- 
giew, którą chcą podpalić 
świat. Ludzie pragnący po- 
koje gięboko przyjęli do 
serca słowa towarzysza 
Stalina, który wskazał dro- 
gę do zapewnienia światu 
trwałego pokoju. 

Ostatnie dni przyniosły 
dwa wielkie wydarzenia na 
międzynarodowym froncie 
wałki o pokój. Pierwsze — 
to odbyta w Berlinie Eu- 
ropejska Konferencja Ro- 
botnicza przeciwko remili- 
tacyzacji Niemiec. Drugie 
— to międzynarodowe spot 
kanie młodzieży — czecho- 
słowackiej, niemieckiej i 
polskiej w Liberec. 

Do Berlina na konferen- 
cję zjechało się blisko 1.20 
delegatów z 19 krajów eun- 
rtorejskich. Byli wśród nich 
komuniści, socjatldemokra- 
ci, bezpartyjni, członkowie 
lewicowych | prawicowych 
związków zawodowych. nie 
wierzący i wierzący Byli 
tan robotnicy z krajów de 
mokracji ludowej t krałów 
kapitalistycznych. Było tam 
prawie 400 delegatów kla- 
sy robotniczej u Niemiec 


miec, ktćrę imperialiści po- 
śpiesznie remil:taryzują, 
którą przekształcają w ba- 
zę agresji. W czasie trwa- 
nia konferencji napłynęło 
do Berlina ponad 17 tys. li- 
stów z całego świata, któ- 
rych autorzy — ludzie róż- 
nych zawodów i przeko- 
nań — pozdrawiali konfe- 
rencję i wyrażali gorące 
poparcie dla jej obrad, 
Jas więc widzimy — lu- 
dzie, którzy uczestniczyli 
w Europejskiej Konferen- 
cji Robotniczej mieli różne 
poglądy na wiele spraw. 
Ale jednocześnie wszyscy 
delegaci w Berlinie repre- 
zentowali jeden wspólny 
pogłąd klasy robotniczej w 
Europie. jedną wspó'ną jej 
wołę. Reprezentowali po- 
glad całej europejskiej kla 
sy robotniczej, że prowadzo 
na przez USA, Anglię i 
Francję pośpieszna odba- 
dowa Wehrmachtu, nie- 
mieckiego ciężkiego prze- 
mysłu wojennego, wy- 
puszczanie na wolność 
najgorszych zbrodniarzy 
hitlerowskich — jest po- 
ważnym zagrożeniem po- 
koju w Europie i na świe- 
cie. Reprezentowali oni zde 
cydowaną wole czynnej 
walki europejskiej klasy 
robotniczej przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec, © 
nokój walki z planami 


rzy chcą rozpętać imperia- 
listyczną wojnę przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludo- 
wej. Berlińska Konferen- 
cja raz jeszcze dowiodła, że 
robotnicy Europy przeciw- 
stawią się każdej próbie 
rozpętania  imperialistycz- 
nej wojny, że nie wezmą 
broni do ręki w wojnie 
przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu i krajom demo- 
kracji ludowej. 


W ostatnim dniu Swiato- 
w”go Tygodnia Młodzieży 
delegaci młodzieży czecho- 
słowackiej niemieckiej ł 
polskiej spotkali się w cze- 
chosłowackim miasteczku 
Liberec. aby powiedzieć ca 
łemu światu, że młodzież 
tych krajów nie dopuści do 
odrodzenia hord  hitlerow- 
skich. że z całą mocą i zde 
cydawaniem  przeciwstawi 
się planom wojny. 


I znowu, podobnie, jak 
robotnicy Europy — mlo- 
dzież na swoim spotkaniu 
manifestowała jedność i 
siłe Bowiem tej jedności 

siły wymaga zwycięstwo 
sprawy pokoju. 

W Liberec spotkali sie 
przedstawiciele młodzieży 
trzech krajów. Ale sprawa 
zachowaria pokoju obcho- 
dz w równym stopniu mło 
dzież wszystkich krajów 


świata. I dlatego żądania. 
które na spotkaniu w Libe- 
rec wysunęli młodzi Czesi. 
Słowacy, Niemcy i Polacy 
— są żądaniami całej mło- 
dzieży. Więcej — są żąda- 
niami całej ludzkości. 


_Zaprzestać remilitaryza- 
cji Niemiec, zawrzeć jesz- 
cze w 1951 roku Traktat 
Pokojowy ze zjednoczony- 
m ', demokratycznymi Niem 
cami — tego zażądali u- 
czestnicy spotkania w Li- 
beres i © to wyrazili go- 
towość zdecydowanej walki 
To bowiem oznacza pokój 
w Europie. Te same postu- 
laty wysunie młodzież 3a 
wielkiej międzynarodow zj 
kenferencji przeciwko rę- 
militaryzacji Niemiec Zach.. 
której myśl zwołania wy- 
sunęła młodzież belgijska. 
francuska i niemiecka, a 
którą gorąco poparła mło- 
dzież polska i  czechosło- 
wacka w Liberec. 


Zwycięska jest nasza wal 
ka o pokój. Rozszerza sie 
jej front, rosną i krzepną 
szereg: bojowników pokoju. 
Wzrastający nadział w wal- 


ee o pokój dwóch  olbrzy- 
mich sił — kiasy robotni- 
czej i młodzieży — jest 


gwarantja zwycięstwa po- 
kojt,jest gwarancją rozbi- 
cła przestępczych planów 
podżegaczy wojennych. 


z rz z O 


dtdd taons 


HRERRZRDZZNAKUSZYDYKKUAWNZENÓSENWRRRNZARZARANRZZRNARAORENUZRKOAZNODSASZGARAJSZNAN LEL EEE E 


ye 


Oto sala Teatru Miejskiego w Liberec w czasie obrad kon 
ferencji 

Delegaci młodzieży czechosłowackiej niemieckiej i polskiej 
zasiedli na parterze Wyżej — przedstawtciele władz i orga = 
nizacji społecznych. zaproszen: goście. ralio prasa H 

Właśnie w tej chwth padł okrzyk na cześć pokoju na cześć 
jego pierwszego obrońcy — Związku Radzieckiego „At žije!“ —€8 
wołają czescy „udarnicy” (przodowntcy) „niech zyje..." — 
pomagają polscy delegaci „es lebe...“ — niemiecka młodzieża 
z zapałem klaszcze w ręce g 


Słowa sa różne, ale jedne sn myśli, 


uaubanacaa 


z 
jeden entuzjazm, jednaą 


walka 
Siedzą obok siebie de- 
legaci młodzieży trzech 


braterskich narodów 

Z trybuny padają słowa 
o wielkich i bliskich spra- 
wach, wytyczają drogę dal- 
szej pracy, dalszego życia 

Na kolanach otwarte no- 
tatniki Z uwaga. 2 naprę- 
żeniem słuchają delegaci 
przemówień Zapisują każ- 
dą nową myśl. każde traj- 
ne, proste sjormulowanie 
Jeśli są one nawet wyrażo- 
ne w obcym języku, zawsze 
znajdzie się kolega, który 
przetłumaczy. 

Delegaci notują. Już ju- 
tro powrócą do swoich do- 
mów, fabryk i szkół i prze- 
każą towarzyszom wska- 
zania konferencji, które 
wzmocnią, zahartują masy 
młodzieży w walce o pokój. 


€ 


A oto na trybunę wśród oklasków weszła delegacja miórj 
dzieży i pionierów miasta Liberec. Z ogromną wiarą patrzą” 
na nas te dzieci. Wydaje się, że mówią: „przecież nie do-s 
puścicie do tego, żeby nam zabrano szczęśliwe dzieciństwo..." 

Taka wiara obowiązuje. I nie ma chyba ani jednego czło- 
wieka na sali, który by nie myślał w tej chwili o sobie i swo- 
tm młodszym rodzeństwie, nie ma człowieka, który by tej 
myśli nie zamykał w dwóch słowach — „nie dopuścimy.. 


Konferencja skończyła stę. 
Na wielkim placu w Liberec tysiące mieszkańców miasta, 
różnego wieku t zawodu różnych przekonań 1 różnych wie- 7 
rzeń skkandują jedno zdanie „Stalin — Gottwald — Bierut = 
Pieck!" s 

Na wielkim placu w Liberec ludność miasta wyraża to, co% 
czują masy ludowe w Krakowie i Gdańsku, w Lipsku” 
i w Berlinie. w Pradze i Ostrawie, wyraża to, co czują masy? 


ludowe całego świata. 8 
Z trybuny nasi przedstawiciele odpowiadają, że młodzież . 
uczyni wszystko, odda wszystkie siły sprawte pokoju | 
Liberec — ptękne miasto przyjaźni Liherec w którym nie- 5 
rozerwalnie połączyły się okrzyki „Frieden — mir — po-i 
koj!” — zegna nas 3 F 


Jedziemy do domów żeby jeszcze pewniej t śmielej stanąć * 
na naszych zaszczytnych trudnych plucowkach zotnierzy 
armu pokoju pewni tego że w nasze? walce o pokoj, prze- 
ctw remilitaryzacji Niemiec Zachodnich towarzyszy name 
ramię w ramię i myślą w myśl młodzież Czechosłowacjił 
t Niemiec, H 
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SZTANDAR MŁODYCH 


Propagandysia i agitator ZMP 
NA PIERWSZĄ LINIĘ WALKI 


we Froncie Narodowym 


okresie. kiedy ma 
my podnieść na 
wyższy poziom 
pracę palityczno - 
wyjaśniającą 
wśród młodzieży. 
decydującą rolę w tej pracy 
będzie odgrywał agitator i pro 
pagandysta ZMP Rola agita- 
tora w naszej wojewódzkiej 
organizacji nie była należycie 
doceniana. Świadczy o tym 
chociażby mała liczba agita - 
torów. sięgająca zaledwie 
2000 
Agitatorzy nasi. jak wska- 
zuje ich skład klasowv. to w 
przeważającej wiekszości wv- 
padków robotnicy Mamy rów 
nież poważna ilość agitatorów 
na wsi — co wynika ze specy 
fiki naszego województwa. 
Agitatorzy nasi mają za so- 
ba szereg poważnych osiaz - 
nieć W Bydgoszczy np. w 
PKP, PZRM. „Kablu Pol- 
skim“ — stosując formy agi- 
tacji poglądowej. młodzież ma 
łewała na dużych tablicach ka 
rykatury pijaków, co poważ- 
nie wpłynęło na zmniejsze - 
nie się ilości wypadków bu- 
melanctwa | pijaństwa. w 
PZBM, Sklejkach, Fabryce 
„Leo“, w przerwach podczas 
śniadania agitatorzy podają 
przez głośniki informacje po- 
lityczne. komentujac zarazem 
ważniejsze wydarzenia mile- 
dzynarodowe. Równocześnie 
omawia się wykonanie planu. 
popularyzuje przodowników 
pracy, ogłasza o przyjęciu no 
vvch członków do organizacji 


itp. 

aA osiągnięciami 
produkcyjnymi szczycą się a- 
gitatorzy Grudziądzkiej „U- 
nii“ Kiedy fabryce groziło nie 
wykonanie planu 24 agitato- 
rów przeprowadzało wspólnie 
z agitaforami partyjnymi na - 
rady produkcyjne. W rezulta- 
cie wąskie gardła zostały mu- 
suniete i plan wykonano w 
terminie. 

Poważną rolę w pracy agi- 
tacyjnej spełniają „błyskawi - 
ce". „tablice spóźnialskich*, 
oraz wykazy „dwójkarzy” w 
szkołach. W szeregu szkół gru 
dziądzkich stosowano te for- 
my i dały one dobre wyniki. 
W Lic. Mechanicznym np. w 
3 klasach mie ma już ocen 
niedostatecznych. Praca agi- 
tatorów nie ograniczvla «ie tyl 
ko do rozwijania propagan - 
dy poglądowej. Agitatorzy o- 
kazali dużą pomoc słabszym. 
prowadząc kółka samopomocy 
koleżeńskiej. 

W gminie Dobrcz i Ślesin. 
pow. Bydgoszcz w czasie ak- 
cji skupu zboża ukazałv się na 
murach i parkanach wsi afi- 
sze i kukły przeciwko kuła- 
kom,  ukrywającym zboże. 
Przyczyniło się to do przyśbie 
szenia dostaw zboża do spół - 
dzielni. Kol. kol. Gonrie' i Sob 
cząk z Grabówka, pow. Brod 
nica, dowiedziawszy się na ze 
braniu gromadzkim, że rodzi: 
ce ich zalegają ze zboż:m, spo 
wodowali odstawę tego zboża 
już w następnym dniu. W gre 
madzie Zaborno kol. Kwasów 
na, miezorganizowana, naj- 
pierw przekonała rodziców © 
kanieczności odstawy, a potem 
chodziła w trójce gromadzkiej. 

Plan 6-letni to również 
zwiększenie ilości spółdzielni 
produkcyjnych Zrozumieli to 
zadanie agitatorzy w Bzowie, 
pow. Świecie i na zebraniu ko 
ła wystąpili z inicjaty'vą zor- 
ganizowania spółdzielni pro - 
dukcyjnej w swojej groma - 
dzie. W pracy tej przoduje 
kol. Ryś, który przekonał swo 


ich rodziców. a następnie 
trzech innych chłopów Za- 
pisali się oni na członków 
spółdzielni. 


W gm. Lniano kol. kol Podesz 
wik i Kiełpiński systematycz- 
ną i wytrwałą pracą uświada 
miali rodziców ze „nie tylko 
my będziemy lepiej żyć, ale z 
nami | cała wieś". Rodzice 


Jerzy Wołczyk ` 


Przewodniczący ZW ZMP 
w Bydgoszczy 


ich jako pierwsi, zgłosili się 
do spółdzielni Agitatorzy zmo 
bilizowali wokół siebie jeszcze 


10 kolegów, którzy przy 
pomocy organizacji partyjnej 
przekonali t2 chłopów. We 


wsi Karolewo powstała spół- 
dzielnia produkcyjna 


Mamy jednak poważne bra- 
ki w pracy agitatorów Np w 
Laskowicach pow Świecie. a- 
gitatorzy szukali zboża u ku- 
łaka, który twierdził. że zboża 
nie ma. Kułak skierował ich 
do śr-idniorolnego chłopa. któ 
ry odwiózł już wcześniej swo 
je zboże i nie miał żadnej nad 
wyżki. Zjawienie się trójki 
kontrolnej u człowieka, który 
wywiązał się ze swego obywa- 
telskiego obowiązku, było btę- 
dem i mocno zraziło średnio- 
rolnego chłopa Kułak tvmcza- 
sem wykorzystał ten fakt w ce 
lu szerzenia wrogiej propagan- 
dy na wsi, twierdząc. że dziś 
nie tylko bije się kułaka, ale 
również i średniorolnego chło- 
pa. 
W Grudziądzkiej Fabryce 
Pe-Pe-Ge mimo dużych o- 
siągnięć, agitatorzy mają jesz 
cze poważne braki. Codzien - 
nie np. przed zakończeniem 
pracy część robotników. w 
tym większość młodzieży sta 
ła gotowa do wyjścia już na 5 
minut przed zakończeniem 
pracy Nikt nie zwrócił na to 
uwagi, ani instancja organiza- 
cyjna, ani sami agitatorzy nie 
widzieli konieczności rozwinię 
cia swojej pracy na tym odcin 
ku. 

Jakie są źródła tych osiąg - 
nięć i braków? 

Są dwa warunki dobrej pra- 
cy agitatorów: — Pierwszy, ta 
udział agitatorów w zebra- 
niach grup partyjnych, a dru- 
gi, te szkolenie, uzbrajanie a- 
gitatorów w argumenty i sta 


52525252 


wianie im konkretnych zadań 
przez systematyczną pracę in- 
strukcyjną. 


Wiele naszych instancji 
ZMP-owskich nie spełnia tych 
warunków. Dlatego też na- 
szym agitatorom brak w wie 
lu wypadkach właściwych ar 
gumentów. a stąd bierze się 
właśnie trudność w przekony 
waniu ludzi. Dlatego też asita 
cja nasza w niektórych wypad 
kach ograniczona jest tvlko 
do wąskich form pracy Sze- 
reg instancji nie widzi tego. 
gdyż nie docenia pracy agita 
cyjnej. I tu właśnie leży pod 
stawowe źródło niedociągnięć 
— jest nim niedostateczne za 
interesowanie się instancji 
pracą agitacyiną, niedostrze - 
ganie konieczności rozwinięcia 
tej masowej roboty politvcz - 


nej w szczególności wśród 
młodzieży. 
Wysunięte na VI Plenum 


KC PZPR i VIII Plenum ZG 
ZMP hasło frontu narodowego 
nakłada wielkie zadania I o- 
bowiązki na każdego agitato- 
ra. 


Agitator, członek organiza - 
cji ZMP, wskazywać będzie 
młodzieży istotę naszych na- 


todowych zadań. koncentrują 
cych się wokół walki o pokój 
i realizację Planu 6-letniego, 
będzie uczył, jak demaskować 
wrogów narodu i skupiać wo- 
kół organizacji ZMP całą pa- 
triotyczną młodzież, której 
droga jest wolność i suweren 
ność naszego kraju. 


Realizując hasło VIII Pile- 
num ZG ZMP — propagandys 
ta i agitator na pierwszy plan 
w życiu pracy ` organizacji — 


wykonamy nasze zadania 
w budowie frontu na- 
rodowego. 
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| bytymi w pracy. 


nie ł3 tarcz. 


POWINNY 


Dzięki podwyższeniu naszych kwalifikacji 
drogą wymiany doświadczeń, drogą poznania maszyny i cyklu 
produkcyjnego. dzięki wprowadzeniu do naszej pracy syste- 
mu tow. Żandarowej, dziś obrabiamy przeciętnie 17 — 18 
tarcz na jedną zmianę, przy normie przewidującej wykona- 


€ SIE. 


tokarz z huty „Ostrowiec“ 


Towarzysze! 


ROBOTNIKO 


Stosuję system radzieckiego tokarza tow. Zandarowej 


Jadwiga Żaczkiewicz 


samodzielnie obsługiwać tokarnię czołową. Początki mo- 


| ESTEM pierwszą kobietą, która w naszej hucie zaczęła 


'€] pracy 


na krok moim towarzyszom 


viy ciężkie, ale dziś nie ustępuję w niej am 


— tokarzom. Dzisiaj oprócz 


mnie pracują na tej samej tokarni jeszcze 2 kolezanki — 


Boroń i 


Delegiewicz. Pracujemy na trzy zmiany. Ostatno 


dla podniesienia wydajności naszej pracy zastosowałyśmy no- 
wą metode, metodę radzieckiego tokarza tow. Żandarowej. 
O pracy tą metodą chce Wam właśnie na tej naszej naradzie 


cepowiedzieć, 
System 
maksymalnym 


zastosowany przez tow. Żandarową polega na 
wykorzystaniu 


maszyn przez eddawanie 


następnemu maszyny w ruchu. 
Zanim przystąpiłyśmy do pracy tym systemem, sytuacja 


wyglądała tak: jeżeli 


obróbkę tarczy na 10 — 15 minut 


wyłączała maszynę, szła do 


któraś z nas skończyła, powiedzmy, 


przed końcem zmiany, 
umywalni, myła sie i wycho- 


dziła do domu akurat w chwili, kiedy druga koleżanka przy- 
chodziła do pracy. W sumie dawało to 30 — 45 minut zmarni- 
wanego bezużytecznie czasu, nie mówiąc już o czasie straco- 


nym na założenie 


tarczy przez 


zmieniającego. Dziś 


zerwałyśmy ze starą tradycją i kończąc zmianę zostawiamy 
sobie maszynę w pełnym ruchu, dzięki czemu zyskujemy 


przeszło godzinę 
na pelną produkcję. 


robiłyśmy na naszej tokarni przeciętnie o jedną tarczę na 
zmianie więcej, niż poprzednio. 
Ale nasza praca nie kończy się wraz z odejściem ze zmia- 
ny. Myślimy stale nad podwyższeniem kwalifikacji, a co 
zą tym idzie nad podwyższeniem wydajności pracy. 
Dzielimy się w tym celu wszystkimi doświadczeniami zdo- 


zawodowych 


Zwiększyłyśmy naszą wydajność i dzięki temu walczymy 
| codziennie o obniżkę kosztów własnych produkcji. Tę walkę 
możemy i powinniśmy podjąć wszyscy. 

+ . 
JAKO NASTEPNY ZABIERZE GŁOS INICJATOR 
WSPÓŁZAWODNICTWA O WYKONANIE CYKLU 


ROBÓT GÓRNICZYCH W CIĄGU DOBY, MŁODY 
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RĘBACZ KOP. „BYTOM“ -— ALFRED KAWCZYKR 
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ZA KURTYNA SŁÓW 


w Pałacu z Różowego Marmuru 


czym to dyskutują, 

od przeszło trzech 

tygodni, zastępcy 

ministrów spraw za 

granicznych ZSRR, 

USA, Anglii i Fran- 
cji w Pałacu z Różowego 
Marmuru? 

Dlaczego dotychczas nie u- 
stalono jeszcze porządku dzien 
nego przyszłej konferencji 
Wielkiej Czwórki? 

Byłoby to łatwizną nie do 
wybaczenia, uproszczeniem i 
typaczeniem istotnej walki, 
jaka ma miejsce na konferen- 
cji paryskiej, gdybyśmy wi- 
dzieli w trzytygodniowej dy- 
skusji jedynie polemikę doty- 
czącą takich lub innych sfor- 


mułowań. Kwestia sformuło- 
wań jest wprawdzie bardzo 
ważna, ale dełegat radziecki 


już kilkakrotnie dał przykład 
możliwości kompromisu w 
sprawie redakcji poszczegól- 
nych wniosków. 

Jakże wieloznaczący jest 
fakt, ze jedyny, dotychczas, 
uzgodniony punkt porządku 
dziennego „w sprawie przy 
wrócenia jedności Niemiec i 
zawarcia z nimi traktatu po 


kojowego*, jest właśnie 
wnioskiem radzieckim, po- 
danym w sformułowaniu, 
które uwzględniło zastrze- 
żenia delegatów zachod- 
nich. 

Delegat radziecki, A. Gro- 


myko, w ciągu obrad parys- 
skich wykazal maksimum do- 
krej woli i gotowość do zna- 
lezienia wspólnej platformy, 
na której mogłoby nastąpić po 
rozumienie w sprawie usta- 
lenia porządku dziennego dia 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych. Prawie we 
wszystkich punktach porząd- 
ku dziennego, proponowanego 
zarówno przez Związek Ra- 


dziecki, jak i przez państwa 
zachodnie, delegat radziecki 
dał dowód Szczerego dążenia 


do osiągnięcia porozumienia. 
Jednakże wszystkie te do- 
wody dobrej woli ze «trony 


delegata radzieckiego wszyst- 
kie jego propozycje, napotka- 
ły na nieustępliwy mur dele- 
gatów zachodnich. 

Odpowiedzi na to pytanie 
trzeba szukać w taktyce rzą- 
dów państw zachodnich, któ- 
re — i to trzeba przypomnieć 
i podkreślić — zostały zmu- 
szone do wzięcia udziału w 
konferencji paryskiej, wsku- 
tex nacisku mas ludowych 
swych krajów. Delegatom 
państw zachodnich nie chodzi 
o takie czy inne sformułowa- 
nie wniosku, na przykład, w 
sprawie redukcji zbrojeń. Oni 
— jak sami to zresztą 
przyznają, nie mają zamiaru 
powstrzymywać szalonej go- 
nitwy zbrojeń, a więc wsze!- 
ka dyskusja na ten temat, ich 
zdaniem, jest bezpłodna. Im 
nie zależy na takim czy in- 
nym sformułowaniu wniosku 
w sprawie demilitaryzacji Nie 
miec, gdyż — jak sami tego 
nie ukrywają — węgielnym 
kamieniem ich zaborczej po- 
lityki jest przyspieszenie u- 
zbrojenia Niemiec Zachodnich. 

Dlatego też, ilekroć delegat 
radziecki zgadza się na propo- 
zycje państw zachodnich, lub 
przedstawia projekt kompro- 
misowy, uwzględniający ich 
życzenia, wówczas delegaci 
państw zachodnich natych- 
miast tracą zainteresowanie 
dla omawianej sprawy i wy- 
suwają nowe, prowokacyjne 
„zagadnienia“ jak nb. titow- 
skie wymysły o „zagrożeniu 
Jugosławii". 

Taktyka delegacji zachod- 
nich na konferencji paryskiej 
obliczona jest nie na zapew- 
nienie konferencji powodze- 
nia, ałe na unicestwienie 
wszelkich prób osiągnięcia po- 
rozumienia. Jest to taktyka 
prowokacji zmierzającej do 
zerwania konferencji. Radio i 
prasa amerykańska od pierw- 
szej chwili, kiedy w Pałacu z 
Różowego  Marmuru spotkali 
sę delegaci ZSRR, USA. An- 
giii i Francji, trabi o „nieu- 


chronnym fiasku“ konferen- 
cìi. Jeśli dziś, po przeszło 
trzech tygodniach amerykań- 
sko - angielsko - francuskich 
prób rozbicia konferencji — 
delegaci nadał dyskutują, jest 
to przede wszystkim- zwycię- 
stwo postawy delegata ra- 
dzieckiezo, zwyciestwo setek 
milionów ludzi, którzy z u- 
wagą i napięciem śledzą prze- 
bieg obrad. 

„N'e można zrywać konfe- 
rencji w takim momenc e, a- 
bv odpowiedziaimność za to 
spadła na państwa zachodnie” 
— ubolewa dziennik angielski 
„Manchester Guardian“, Ta 
wiaśnie obawa przed zbyt jaw 
ną prowokacją wobec wszyst 
kich narodów miłujących po- 
kój. powstrzymuje państwa 
zachodnie przed zerwaniem 
konferencji i zmusza ich de- 
legatów do zasiadania za sto- 
łem brad. 

Za kurtyna słów i ogólni- 
ków mglistych i mętnych 
siormułowań, oszukańczych 
wybiegów, w powodzi osz- 
czerstw, wymysłów — dele- 
gaci państw zachodnich chcie- 
liby ukryć swoje prawdziwe 
ceie — niedopuszczenie do o- 
mawiania na konferencji 
Wielkiej Czwórki najważniej- 
szych zagadnień dla sprawy u- 
trwalenia pokoju, jak demili- 
taryzacja Niemiec, redukcja 
zbrojeń, przywrócenie jedno- 
ści Niemiec na zasadach po- 
kojowych. 

Dążąc wbrew wszelkim 
przeszkodom do osiągnięcia 
porozumienia, Związek Ra- 
dziecki raz jeszcze dowo- 
dzi swego umiłowania po- 
koju, swej nieztomnej woli 
obrony pokoju. Stanowisko 
Związku Radzieckiego na 
konferencji paryskiej od- 
zwierciadła nadzieje milio- 
nów prostych ludzi całego 
Świata. co potwierdzają ty- 
siące depesz nadsyłanych co- 
dziennie do zastępców mini- 
strów. uchwały setek orga- 
nizacji i związków, rezolu- 


Gdy Amerykanie 


merykańskim Bigtown 
jątku. Odbył 
po powrocie 

świadczył z dumą. 


Ście... 


zapytała żona z 
jem 


tym miescie 


doko- 
nali agresji na Kore: Joe 
Fergusson, znany powszech 
nie spekulant w mieście a- 
— — Jesteś genialny — po- 
postanowił dorobić ste ma- 
kilkanaście 
konferencji handlowych 
do domiu o- 


— Jestem właścicielem = 
wszystkich gwiazd w mie- 


— Chcesz kręcić film?— 
niepoko- 


— Nie Wykupiłem w 7n- 
wszystkie 
gwiażdziste materiały tek- 
stylne. Lada dzień z oknzji 
naszych zwycięstw na Ko- 
reł całe miasto tonąć bę- 


dzie we flagach. Kto będzie 
chciał uszyć sobie nową 
chorągiew, musi zwrócić się 
do mnie... 


wiedziała żona. patrząc z 
podziwem na męża. 

i W kalka dni później Fer- 
gusson przyszedł z nową 
triumfującą wiadomością. 
Dokupiłem nowych 
gwiazd... 

— Jakto — czyżbyś już 
nie był właścicielem wszy- 
stkich gwiaździstych mate- 
riałów włókienniczych w 
mieście? 

— Tym razem chodzi o 
alkohol Wykupiłem wszy- 
stkie zapasy koniaku 2 
trzema gwiazdkami whi- 
sky i wina. Lada dzień ca- 


zE- 


łe miasto będzie oblewać 
triumf naszych wojsk. Kta 
zechce wypić toast na cześć 
Mac Arthura — musi zwró- 
cić się do mniel... 

Nadeszły dni klęski Fer- 
gusson jednak nie zmar- 
twił się, 

Żona pytała go zaniepo- 
kojona. 

— Co zrobisz ze swoimi 
zapasami?... 

Fergusson promieniał. 

— Kupują... masowo ku- 
pują.. wszyscy zwolennicy 
Trumana zalewają codzien 
nie robaka ze zmartwienia. 

— A sztandary? 


ogłoszony będzie niewątpii 
wie dzień żałoby narodo- 
wej i wszyscy będą music- 
li mieć nowe flagi, aby o- 
puścić je do połowy masz- 
tu Ale to jeszcze nic. Wy- 
ŻA kupiłem w aptekach wszy- 
zza stkie środki opatrunkowe, 
— Le gdyż do naszego miasta ma 
być w tych dniach skiero- 
wany wielki transport ran- 
nych z Korei, 


son powrócił do domu z 
miną triumfjującą. 


niosiem nowy sukces. Ran- 
ni już są, a dziś udał mi 
się nowy doskonały interes. 


na. 


mi się wykupić wszystkie 
grunta wokoło 
miejskiego, który musi być 
obecnie: poszerzony. 
i żyje wojna! 
ZBIGNIEW GROTOWSKI 


— Po ustąpieniu z Korei 


Po kilku dniach Fergus- 


— Hurra!.. A jednak od- 


— Jaki? — zapytała żo- 
— Wyobraź sobie udało 
cmentarza 


Niech 


cła europejskiej konferen- 
cji robotniczej przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec. 


Z drugiej strony państwa 
zachodnie usiłując storpedo- 
wać rokowania, zdradzają się 
raz jeszcze jako wrogowie po- 
koju i miłujących pokój naro- 
dów. Mówią oni swoim za- 
chowaniem: nie chcemy poro- 
zumienia — chcemy wzmoże- 
nia przygotowań wojennych. 

Konferencja paryska jest 
ważnym odcinkiem walki o 
zachowanie pokoju. W dele- 
gacji radzieckiej obrońcy po- 
koju mają nieugiętego i nie- 
strudzonego rzecznika. My, 
oorońcy pokoju ze wszystkich 
stron Świata, doprowadziliśmy 
swą walką do zebrania się za- 
stępców ministrów spraw za- 
granicznych w Paryżu. Nas 
nie zwiedzie kurtyna kłamstw, 
którą starają się osłonić dele- 
gaci państw zachodnich. 

TOMASZ ATKINS 


czasu w ciągu 
Dzięki zastosowaniu tego systemu wy- 
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doby, wykorzystanego 


Podkopywacze 
amerykańscy 


| 
| 


” 
Zgraja podżegaczy wojennych próbuje podważyć autorytet 


ONZ. — Starają się oni nie dopuścić zą wszelką cenę do po- 


= 


rozumienia 5 wielkich mocarstw, 


KKK LA KIRA 


Znajomość planu 
na każdym stanowisku roboczym 


— warunek pełnej realizacji 
ZOBOWIĄZAN PRODUKCYJNYCH 


Rosnąca socjalistyczna świa- 
domość mas pracujących na- 
szego kraju, ich głęboki pa- 
triotyzm znajdują swój wyraz 
w podejmowaniu, realizowa- 
niu i przekraczaniu wysokich 
długofalowych zobowiązań pro 
dukcyjnych. 

Podejmowane zobowiązania 
są coraz realniejsze j konkret- 
niejsze, coraz pełniej do ich 
opracowywania włącza się ka 
dra techniczna. Przykładem 
może służyć treść wezwania 
pruszkowskiego Stowarzysze- 
nia Mechaników, które pocią- 
gnęło za sobą falę pierwszoma 


jowych czynów  produkcyj- 
nych. 

Nieodzownym jednak wa- 
runkiem pełnej zwycięskiej 


realizacji podjętego przez za- 
łogę zobowiązania jest znajo- 
mość planów produkcyjnych 
we wszystkich oddziałach, bry 
gadach, na każdym stanowi- 
sku roboczym. 

Zobowiązanie jest przecież 
rodzajem kontrplanu wyłania- 
nego przez załogę, przez bry- 
gady i robotników. Kontrplan 
musi rzecz jasna wyrastać z 
dokładnej i głebokiej znajo- 
mości planu. Jakie zobowią- 
zanie może podjąć brygada 
nieznająca swego planu mie- 
sięcznego i planu zespołu po- 
przedzającego ją w procesie 
produkcyjnym? Może to być 
jedynie ogólnikowe, pozba- 
wione realnej wymowy gospo 
darczej stwierdzenie o ped- 
niesieniu wydajności pracy. 

Dlatego też poważnym za- 
daniem zakładowych organiza- 
cii ZMP jest czuwanie nad 
stałym doprowadzaniem pla- 
nów do zetempowskich bry- 
gad, do całej pracującej w fa- 
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bryce młodzieży. Realizacja 
tego zadania wymaga utrzy- 
mania łączności z aparatem 
technicznym zakładu pracy, 
wymaga niejednokrotnie sil- 
nego nacisku na kierownictwo 
fəbryki, które nieraz „nie 
znajduje czasu“ na rozłożenie 
ogólnego planu miesięcznego 
czy kwartalnego na poszcze- 
gólne brygady i zespoły. 

Zobowiązanie powstałe na 
gruncie głębokiej znajomości 
planu produkcyjnego danego 
odcinka pracy jest właśnie 
tym realnym słusznym kon- 
trplanem wyłonionym przez za 
łogę. Towarzysz Stalin mówił 
na XVI Zjeździe WKP(b), że 
„żąden plan nie może przewi- 
dzieć tych wszystkich możli- 
wości ukrytych w naszym u- 
stroju, które ujawniają się do 
piero w toku wykonywania 
prac w fabryce, w zakładzie, 
w kołchozie, w sowchozie, w 
okregu“. 

Słuszne, konkretne zobowią 
zanie polega właśnie na „do- 
daniu“ do planu tych ujaw- 
nionych w toku pracy ukry- 
tych możliwości. Tak powsta- 
ją cyfry zobowiązania mające 
swoje Ścisłe pokrycie w moż- 
liwościach i zadaniach zespo- 
łu produkcyjnego. 

Zmajomość planu jest rów- 
nie niezbędna już w toku re- 
alzacji zobowiązania. Aby u- 
niknąć szkodliwego gospodar- 
czo zjawiska szturmowości, a- 
by uzyskać zapewnienie ter- 
minowości w wykonywaniu 
zadań, trzeba, aby brygada 
czy jakakolwiek inna jednost- 
ka produkcyjna znała swoje 
tygodniowe, dzienne i. w mia 
rę możności, zmianowe zada- 
nia. Coraz częściej przecho- 


dzimy w kraju na pracę wed- 
ług ścisłych harmonogramow 
godzinowych i zawsze Opraco- 
wanie takich  harmonogra- 
mów podnosi znacznie wydaj 
ność pracy, zapewniając row- 
nocześnie rytmiczność wyko- 
nywania robót. 

Podjęte przez zespół zobo- 
wiązanie powinno zostać roz- 
łożone równomiernie na wszy- 
stkie dni przewidziane na Je~ 
go realizację. Nie wyklucza to 
bynajmniej faktu, że każdy z 
tych dni może znowu przy- 
nieść wykrycie dalszych „U- 
krytych możliwości“. 

Z zagadnieniem doprowadze 
nia planu do stanowiska ro- 
boczego i rozłożeniem go na 
poszczególne tygodnie i dni 
wiąże się jak najściślej sprawa 
kontroli wykonywania zobo- 
wiązań. Tylko wtedy może 
kontrola spełnić swą rolę, tyl 
kę wtedy może mobilizować y 
pobudzać do wydajnej pracy 
oraz pomagać w usuwaniu 
trudności — jeśli można ją 
przeprowadzić każdego dnia, o 
każdej godzinie, zestawiając 
wyniki z zadaniami. | 

Tak więc organizacje zakłą- 
dowe ZMP, m-bilizujące obec- 
nie młodzież robotniczą do pa 
dcjmowania czynów  p!erw- 
szoemajowych, powinny baez- 
niejszą niż dotychczas uwagę 
zwrócić na doprowadzanie pla 
nu do załóg, na opracowywa- 
nie godzinowych harmonogra - 
mów pracy. Powinny kontro- 
lowanie wykonania zobowiązań 
opierać na dokładnej. wnikli- 
wej znajomości planów i har- 
monogramów. Jest to niezbęd 
ny warunek pełnej realizacji 
naszych wysokich i zaszczyt- 
nych zobowiązań. ap. 


Gazeta - pierwszym wychowawcą 


młodego literata 


W związku z zakończonym niedawno M Wszechzwiązkowym Zjazdem Młodych Pisa- 
rzy w Moskwie — prasa radziecka poświęca wiele miejsca zagadnieniu twórczości mło- 


dego pokolenia literack'ego. 


Między innymi „Literaturna ja Gazeta“ pisze szeroko o roli. jaką w wychowaniu młode- 


go pisarza, poety, krytyka czy dramatur 


Czytamy tam: 


W każdej niemał biografii 
pisarza napotkacie ciepłe, peł- 
ne wdzięczności słowa, po- 
święcone prasie. Większość bo- 
wiem radzieckich pisarzy 
swój pierwszy utwór druko- 
wała właśnie w gazecie. 

Jeszcze w przedrewolucyj- 
nej Rosji, na stronach bolsze- 
wickiej „Prawdy“ ukazywały 
się pierwsze wiersze młodych 


poetów - robotników, tu do- 
skonalił swe pióro Demian 
Biedny: tu uczono starych i 


młodych pisarzy pisania praw 
dy o życiu, odróżniania w 
kręgu zjawisk życiowych pod- 
stawowych i najważniejszych. 
pojmowania literatury jako 
części ogólnoproletariackiego 
dzieła, widzenia w pisarzu — 
żołnierza. 

W naszej radzieckiej epoce 
prasa bolszewicka nie tylko 
kontynuuje, ale mnoży tra- 
dycje, wiążące pisarza z gaze- 
tą. W redakcji, pośród naj- 
świeższych telegramów, pach- 
nących farbą  szpalt, pośród 
listów czytelników — ze szcze- 
gólną siłą odczuwa początku- 
jący pisarz tętno otaczające- 
go go życia. śledzi z bliska je- 
go różnoredność, uczy się poj- 
mować słuszność walki toczą- 
cej się wokół niego i znajdo- 
wać tworzone przez nią kon- 
flikty. Każdy wie dobrze, jak 
ogromną rolę odegrała prasa 
w poetyckiej biografii Wło- 


dzimierza Majakowskiego. Licz ' 


ba pisarzy, dla których pierw- 


szą szkołą literacką była pra- 
ca redakcyjna — jest napraw- 
de olbrzymia. 

Spójrzmy na życiorys 
chała Szołochowa: 

„Piszę od roku 1923, od te- 
go też czasu drukuję w prasie 
komsomolskiej...* 

Biografia Aleksandra Fadie- 
jewa. Napisanie „Klęski* po- 
przedza praca redakcyjna na 
Kubaniu, w Rostowie i nad 
Donem. 


Arkadiusz Gajdar. W roku 
1924 — uralska „Gwiazda“ i 
„Robotnik uralski* następnie 
Archangielsk — „Prawda Pół- 
nocy”, później Daleki Wschód 
—  „Cichooceańska gwiazda“. 
Ostatni jego utwór — to re- 
portaż frontowy napisany dla 
„Komsomolskiej Prawdy“. 

Tę listę możnaby ciągnąć 
jeszcze bardzo długo Spotka- 
my w niej nazwiska najlep- 
szych prozaików i poetów. dra 
maturgów i krytyków. Gazeta 
była dla nich wychowawcą i 
przyjacielem, ogniwem naj- 
ściślejszej więzi z życiem, 
trybuną, z której zwracali się 
oni do tysiący i milionów czy 
telników. 

Należy przy tym pamiętać 
o płynącej stąd obustronnej 
korzyści. Pomoc okazana przez 
gazetę początkującemu litera- 
towi — to pomoc okazana 
sprawie rozwoju naszej litera- 
tury oejczystej. Równocześnie 
dobre opowiadanie młodego 
pisarza wydrukowane w gaze- 


Mi- 


ga odgrywała i odgrywa gazeta. 


cie żywy reportaż, płomienny, 
madry wiersz, ooruszający 
najżywsze uczucia czytelnika 
— to pomoc dla gazety, zaw- 
sze jednająca redakcji popu- 
larność wśród czytelników, 
zwracająca uwagę na gazetę. 
podnosząca jej autorytet, mno- 
żąca jej kadry autorskie. 


Mamy pełne prawo twier - 
dzić, że szczególnie tym gaze - 
tom, które uważnie i troskli- 
wie pracują nad wychowa - 
niem młodych literatów i o- 
twierają swoje szpałty najlep 
szym ich utworom — udaje 
się najbardziej aktywnie krze- 
wić uczucia do kraju ojczy- 
stego, okręgu, miasta czy re- 
jonu. Bowiem artystycznie wy- 
ieżona myśl, obraz poetycki, 
słuszna obserwacja i 1poety- 
zowane przez pisarza zjawi- 
ska życia — okazuja się naj- 
bardziej skutecznymi środka- 
mi tej propagandy... 


W dalszym ciągu artykułu 
„Literaturnaja Gazeta" przy- 
taczą przukłady dobrej i złej 
pracy różnych redakcji z mła 
dymi pisarzami, po czym na- 
stępują wnioski: 


-„.W naszym socjalistycznym 
społeczeństwie długofalowa 
troska o człowieka, zaintere - 
sowanie sie jego życiem — 
nie meże być nigdy równo - 
znaczne 2 tolerancją braków, 
z najrozmaitszymi „ustępstwa- 
mi* usprawiedliwianymi mło- 


dym wiekiem lub niedoświad- 
czeniem. 4 

Jedynie surowa, wymagają- 
ca krytyka, ukazująca jasno 
perspektywy, wytykająca 
wszystkie błędy może prowa- 
dzić do systematycznego Toz- 
woju człowieka. To ¿rawo od- 
nosi się :akże w pełni do pro- 
biemu wychowanie młodego 
pisarza. A 

Znaleźć człowieka czujące- 
go zamiłowanie i pociąg dn 
literatury — to mało; trzeba 
go jeszcze wychować. Dać mu 
w gazecie miejsce dla pierw- 
szego debiutu, to mało; trze- 
ba. aby jego pierwsze wystą- 
pienie przed czytelnikiem by- 
ło także jakościowo interesu- 
jące, aby było naprawdę war- 
tościowym. dobrym utworem. 
Wreszcie zamieścić pierwszy 
utwór — to także mało; trze- 
ba dalej troszczyć się, aby po- 
czątkujący . autor nie przeży- 
wał na drodze swego rozwoju 
zastojów, nie przeceniał pierw 
szego sukcesu, ale wciąż xro- 
czył wytrwale naprzóć, ucząc 
sie literackiego rzemiosła. 

Bliski kontakt z pisarzami, 
nieustanna troska o rozwój 
naszej literatury. interesowa - 
nie się losem książek i sztuk 
napisanych przez młodych li- 
teratów danego okręgu, mia- 
sta czy rejonu; mądre, słusz- 
ne wychowanie młodzieży li- 
terackiej — wszystko to nie- 
odwołalnie wchodzi w zakres 
zadań każdej naszej gazety. 
l wówczas każdy gatunek li- 
teracki, praca każdego litera- 
ta będą mogły służyć zada- 
niom propagandy wielkich 
idei naszej epoki i włelkich 
czynów radzieckiego człowie- 
ka. 


MA 
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0 czym będziemy pisać 
podczas akcji siewnej? 


— Siadajcie i jedźcie — zwrócił się dyrektor POM-u w Tarnowie Podgórnym „do cze- 


kających w naprężeniu traktorzystów. 
Zawarczały silniki traktorów 


Rozpoczynamy 


dunki z województwa warszawskiego i łódzkiego. 


Zaczęły się roboty siewne. 


siewy.. 
W Tarnowie, Trzebnicy, Trzeboszowicach... Napływają mel 


Nic też dziwnego, że koledzy korespondenci w swoich listach, podając wiadomości o 


przygotowaniach do siewu, pytają: o czym mamy pisać w najbliższych 


koresponcencjach, 


kiedy siewy się już zaczną —na co mamy zwracać szczególną uwagę?... 

Odpowi-my krótko: oczekujemy korespondencji, które będą mówiły o wykonywaniu przez 
młodzież nodejmowanych na Siew Po-oju z*wowiązań. I tych zobowiązań, w których mlo- 
dzież podjęła się przeprowadzenia remontu maszyn i siewników — i tych, które mówią o 
rozpoczęciu granulowania nawozów sztucznych i badaniu siły kiełkowania. Czytelników na- 
szych inturesować będą tak pierwsze dni wiosennej pracy kol. Majczaka, który zobowiązał 
się zaorać 30C ha, oszczędzając około . kg paliwa na każdym hektarze, jak również z za- 
interesowariem przeczytają o tym, jak młodzież ze wsi Dębowice daje sokie radę z zago- 


spodarowaniem odłogów. Być może, że młodzież w swoich pierwszyci 
trudności — być może zdobędzie doświadczenie, które by chciała 


uapotka na 
przekazać 


pracach 
natychmiast 


przeszło półmilionowej rzeszy naszych czytelników Napisać o tych trudnościach, wykazać ich 
przyczyny. podzielić się doświadczeniami w pokonywaniu tych trudności — oto najbiiższe 


zadanie korespondenta. 


Liczne koła ZMP zobowiązały się pomagać biedocie w siewach, 
chłopów przed zachłannością kułaków, udostępniać im w pierwszym 
maszyn siewnych. Do zadań korespondenta będzie należało napisanie 
zacja tych postanowień, czy kułacy respektują należycie dekret Rządu o pomocy 


bronić  małorolnych 
zędzie Korzystanie z 
jak przebiega reali- 
sąsiedz- 


kiej, czy nie pobierają wyższych cen, czy należycie wywiązują się z nałeżonego przez pań- 


swo obowiązku. 


W wypadku zauważonej nieuczciwości 


korespondent powi- 


nien śmiało ją demaskować. Pozwoli to nie tylko na doraźne 
ukrócenie kułackiej samowoli — przestrzeże równocześnie inne 
koła przed podobnymi wypadkami. e 


Koledzy piszący do nas z POM-ów o tym, jak traktorzyści 
wykonują podjęte zobowiązania, nie powinni zapominać również 
o wykazaniu roli traktorzysty jako agitatora i komentatora po- 


lityki Partii i Rządu na wsi. 


Przykłady dobrze prowadzonej 


roboty politycznej przez traktorzystów stanowić będą cenną 
treść nadsyłanych korespondencji. 


W licznych PGR-ach i spółdzielniach produkcyjnych wyru- 
szą do walki o urodzaj młodzieżowe brygady, które niejedno- 
krotnie brały na siebie ambitne zadanie zastosowania nowych, 
nieużywanych dotąd w naszym rolnictwie metod pracy. 


Jak wam idą prace na waszym pólku doświadczalnym, ko- 
ledzy z kółka miczurinowskiego spółdzielni produkcyjnej w Tar- 
nowie? Napiszcie, ile granulowanego nawozu wysialiście, towa- 
rzysze z Poledna! Jakie metody stosujecie, koledzy z fermy 
drobiarskiej PGR — Żużle, by przekroczyć o 20 proc. plano- 


wany wylęg kurcząt? 


Piszcie © wszystkim, co robicie, by godnie wywiązać się ze 
swoich zobowiązań wiosennych, nie pomijając trudności 
jakie napotykacie, śmiało piętnując w swoich korespondencjach 
biurokrację, bezduszność, czy nieróbstwo. 


Mamy już coraz więcej spółdzielni produkcyjnych. W wielu 
z nich —. siewy wiosenne to pierwsza wspólna robota, pierw 
szy egzamin, jaki zdaje kolektyw. Oczekujemy od naszych ko- 
respondentów ze spółdzielni produkcyjnych, że nam opiszą jak 
te siewy przechodziły w spółdzielniach, jakie trudności były 
do pokonania i jak w zwalczaniu tych trudności pomagała mło- 


dzież. 


I na jeszcze jedną rzecz chcemy zwrócić uwagę naszych ko- 
respondentów. Często, pisząc o osiągnięciach młodzieży, kore- 
spondenci przemilczają pomoce i przykład starszych, starając się 
przypisywać wszystkie osiągnięcia młodzieży. Jest to niesłuszne. 
Młodzież przecież niejednokrotnie korzysta z kierownictwa i ra- 
dy starszych towarzyszy i bywa, że tam. gdzie doświadczenie 
młodzieży nie dorównuje chęciom, starsi, bardziej doświadczeni 
pokierują, doradzą, pomogą. Tego się nie ma potrzeby wstydzić. 


O tym należy pisać. 


Wykonywanie zobowiązań podejmowanych przez młodzież w 
ZMP-owskim Siewie Pokoju odbywać się będzie pod kiero- 
wnictwem zarządów gminnych, zespołowych i powiatowych ZMP. 

Od pracowników tych zarządów — aktywistów ZMP — oczeki- 
7 artykułów, które byłyby już 
nie tylko suchym wyliczeniem wykonanych prac na terenie 
gminy, zespołu czy powiatu, ale które wysuwałyby wnioski z 
przebiegu prac i stanowiły próbę oceny nie tylko™ poszczegól- 


wać będziemy 


nych osób czy kół, ale i całej organizacji na danym terenie. 
JERZY WIŚNIOWSKI 


ORBISI 


= 


Rd 


P 


, Bardzo przyjemnie jedzie 
się w orbisowskim zradio- 
fonizowanym pociągu na 
trasie Warszawa — Kato- 
wice. Bardzo. Moc różno- 
rodnych wrażeń i przeżyć 
zapewmia rozrywkę na całe 
5 godzin jazdy. I tylko lu- 
dzie bez polotu, ograniczeni 
mogą na to i owo narzekać. 
Ale nie mają racji. 


Bo i na co tu narzekać? 

Słuchamy na przykład 
dziennika wieczornego. 
Wszyscy odkładają książki 
i pisma. Na twarzach malu 
je się zaciekawienie, które 
u wielu ustępuje jednak 
miejsca zdenerwowaniu. 
No, właśnie, w tym miej- 
scu ludzie niecierpliwi i 
drobiazgowi zaczynają się 
niepotrzebnie denerwować. 


— Za głośno — powiada- 
ją — bębenki nam w uszach 
popękają. Ani słowa zrozu- 
mieć nie można. 


Bębenki im  popękają... 
Też sobie wymyślili! A mo- 
że ktoś ma słaby słuch 
i gdyby spiker mówił tro- 
chę ciszej, to nic by nie 
usłyszał? 


Po dzienniku dowiaduje- 
my się, że Teatr Polskiego 
Radia nada słuchowisko 
według sztuki Fryderyka 
Wolffa. — Sadowimy sig 
wygodniej, aby słuchać... 


Trzask... W głośniku za- 
lega nagle głucha cisza 
Trwa może pięć, może dzie- 
sięć minut. Nawet niedługo 
Potem odzywa się wrza- 
skliwie orkiestra jazzowa 
Znów ten t ów jest nieza- 
dowolony Ale czy ma ra- 
cję? Nie ma racji Bo moze 
ktoś woli jazz niż słucho- 
wisko? Trzeba się z tym 
liczyć Kazdy ma swoje 
upodobania. 


Po upływie pół godziny 
jazz nagle umilkł, w głośni- 
ku coś zawyło  przectągie, 
zapiszczało,  pochrobotało, 
znów zawyło. potem gwizd- 
nęło í cóż słyszymy? 
Słyszymy chrapliwy bełkot 
dobywający się z kilkuna- 
stu gardzieli równocześnie. 
Słów niesposób rozróżnić. 
Ale nietrudno zorientować 
się, o co chodzi. Słuchowł 
sko... 

Ale czy to jest powód do 
niezadowolenia? Że znów 
za głośno? Że nie wiadomo, 


DĘZDUENCZATUBIEJCUNNWANEOCECUWZZCEZKCBASZUCNAZENAFSNSZEKUMNZCZGUEKEZNOGZEETNZZOSNAGAAK 
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korespondencji, 


PALOT 


jak się akcja toczy, bo słu- 
chowisko trwa już pół go- 
dziny? Przecież to świetne 
pole do popisu dla wy- 
obraźni! A jaka gimnastyka 
umysłu! 

Po słuchowisku zapowie- 
dziano kwartet Beethovena. 
Ale po paru pierwszych 
taktach głośnik umilkł. Mo- 
że ktoś nie lubi muzyki 
poważnej? 

A potem znów była mu- 
zyka lekka. Pasażerowie 
wrócili do przerwanej lex- 
tury, podjęli towarzyskie 
pogwarki. A głośnik wrze- 
szczał jak opętany. Wszel- 
kie próby uciszenia go ze 
strony niezadowolonych nie 
powiodły się. Głośniki nie 
maja bowiem regulatora. 
Można je najwyżej wytą- 
czyć. W wielu przedziałach 
uczyniono to. W moim nie. 
Widocznie moi współtowa- 
rzysze mieli większą cier- 
pliwość. 

Szkoda, że głośnikowi za- 
brakło cierpliwości. W pew- 
nym momencie wrzask do- 
szedł do szczytu — i gło- 
śnik z hukiem pękł. Nasta- 
ła błoga cisza. 


LUTECKI 


P. S. Niestety, Czytelnicy 
wybaczą, że to efektowne 
zakończenie ulegnie małe- 
mu sprostowaniu. Obawiam 
się bowiem, że sprostowa- 
nie takie nadeśle (w wy- 
padku braku poczucia hu- 
moru) sam „Orbis“. 


(„Nieprawdą jest, jakoby 
wyż. wspomn. głośnik pękł, 
natomiast prawdą jest, 
że.) 

A więc istotnie niepraw- 
dą jest, jakoby głośnik 
pękł. Natomiast prawdą 
jest, że obsługa radiowęzła 
w pociągu wystawia cier- 
pliwość pasażerów, a także 
ich narządy Słuchu na 
wielką próbę. z której nie 
wszyscy wychodzą zwycię- 
sko. 

Wniosek „Orbisie” 
prosimy nieco ciszej! I bez 
dodatkowych urozmaiceń w 
programie. 
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Na doświadczeniach przodowników nauki pracy społecznej 


Gdy przyjdziecie do jakiej- | ) 
kolwiek szkoły i porozmawiacie | nasi 


dłużej z uczniami, niewątpliwie 
w toku rozmowy usłyszycie sło- 
wa wypowiedziane nie bez od- 


| Po oczyszczeniu terenu pod przyszłą budowe inżynierowie i 
| technicy przystępują do dokonywania pomiarów. 

Na zdjęciu: inż. Wyżykowsni i technik Feliks Dziob u: 
czają punkty, gdzie staną słupy fundamentowe 


Izni- 
pod przyszły 


blok Ministerstwa Finansów w Warszawie, 


Foto AR 


Na Świalowy Tydzień Młodzieży 


200 procemt 
tow. SIMKI 


Braci Simków: Leopolda 
i Teodora zna cała kopalnia 
„Kleofas*. Leopold pracuje na 
jednej zmianie z młodszym rę- 
baczem Żurkiem. Teodor — na 
drugiej z młodszym  rębaczem 
Jakimowem. Czterech ludzi na 
2 zmiany — to właśnie brygada 
braci Simków. 


Tego dnia Leopold — 
zwykle — zabrał chleb owinię- 
ty w papier, pożegnał się z żo- 
ną i szybko wyszedł ze swego 
fińskiego domku. Jeden z pierw- 
szych był w łaźni. Przed bramą 
zaczekał na Żurka. Teodor Sim- 
ka i Jakimow przyszli wprost 
z pracy. 


Brygada Simków w ten spo- ; 


sób odbywa zawsze swoje nara- 
dy produkcyjne. 


— Ile razy strzelałeś, Teoś? — 


spytał Leopold starszego brata. | 
— Dobrze szło. Trzy razy. | 


powinna się wzorować 


CAŁA MŁODZIEZ SZROLNA 


O przodownikach nauki piszą | gicznym w Myśliborzu kol. Boh 


korespondenci 


grafie przodowników nauki wy- 
wieszane są w szkołach w spe- 
cjalnych gablotkach. Ładnie to 


cienia dumy: „..a to jest nasz | pop; Zarząd Szkolny ZMP w Li- 


przodownik w nauce...” 


Szkoła jest dumna z przodow- 


lepsi uczniowie i aktywiści pra- 
cy Społecznej na terenie szkoły, 
którzy dzięki dyscyplinie i pil- 
ności, dzięki MAŁYM RACJO- 
NALIZATORSTWOM i plano- 
wej pracy umieją godzić pracę 
społeczną z nauką i w obydwu 
dziedzinach esiągać dobre wy- 
niki. 


Niestety przodowników jest 
jeszcze w szkołach zbyt malo. 


Przodownicy nauki mimo, że 
otaczani są uznaniem i szacun- 
kiem ogółu, często nie są jed- 
nak otaczani opieką przez szko- 
łe. Z doświadczeń przodowni- 
ków nauki zbyt mało się w 
szkołach korzysta. Ot, uczy się 
chłopak czy dziewczyna dobrze, 
pracuje społecznie również do- 
brze, nawet pomaga innym — 
to jego rzecz, jak godzi te dwie 
sprawy i kiedy ma czas na od- 
rabianie lekcji. Ale to właśnie 
nie powinno być zagadką i nie- 
wiadomą dla reszty uczniów. 


Metody wczenia się, rozplano- 
wanie zajęć przodowników nau- 
ki powinny być znane i upo- 
wszechniane wśród młodzieży 
szkolnej. Uczniowie powinni w 
pełni korzystać z doświadczeń 
przodownikuw nauki. Tymcza- 
sem mało się robi w tej spra- 
wie, a jeżeli nawet jakaś szkoła 
wpadła na pomysł propagowa- 
mia metod pracy swoich przo- 
downików, to robi to wyłącznie 


w swoim własnym zakresie, nie. 


wymieniając doświadczeń z in- 
nymi szkołami. Wydaje nam się, 
że potrzebne jest organizowanie 
zebrań klasowych, na których 
przodownicy nauki będą dzielili 
się doświadczeniami w osiąga- 
niu dobrych wyników w pracy. 

Przodownicy nauki winni 


również w czasie narad produk- 
cyjaych, na walnych zebraniach 


mówić o swoich metodach ucze- | 


nia się. Podchwycenie dobrych 
metod, naśladowanie przodow- 
ników nauki i pracy spolecznej 
z pewnością pomoże miejedne- 
mu uczniowi. 


ników nauki. Są to bowiem naj- szkolne 


ceum Pedagogicznym w Rogoż- 
nie. W wielu szkołach gazetki 
umieszczają sylwetki 
przodowników nauki, rysują ich 
podobizny, przeciwstawiają ich 
bumeliantom i leniom. Ale nie 
we wszystkich szkołach. A szko- 
da, bo przodownicy nauki za- 
sługują na to, aby ich stawić za 
wzór. 

Oto sylwetki przodowników 
nauki i pracy społecznej z kil- 
ku szkół przysłane nam z te- 
renu: 

Kol. Barbara Majka jedna z 
przodujących uczennic w Li- 
ceum  Wychowawczyń Przed- 
szkoli w Krakowie wyróżnia się 
nie tylko w nauce, ale i w pra- 
cy społecznej. Jest przewodni- 
czącą klasowego Koła ZMP i 
funkcję tę spełnia z całą su- 


Bogdan Kwieciński 
Barbara Majka 


miennością starając się oddzia- 
łowywać na koleżanki swoją 
aktywnością. Naturalnie nie 
wszystko przychodzi łatwo, ale 
kol. Basia często powtarza: „je- 
ŝli się chce, zrobi się wszystko”. 
(Kol. Majka potrafi znaleźć czas 


tego, że jako przewodnicząca 
koła klasowego ZMP jest odpo- 
wiedzialna za poziom całej kla- 
sy. 

O wynikach nauczania mówi: 
„naszym zadaniem jest jak naj- 
lepiej się uczyć, aby nadążyć w 
realizacji Planu 6-letniego. Mu- 
simy painiętać o tym, że każda 
nota niedostateczna opóźnia plan 
| w szkole i że „dwójom* należy 


dując w nauce i pracy społecz- 
| nej umaeniamy obóz pokoju“, 


Przewodniczący Zarządu Szkol 
nego ZMP w Liceum Pedago- 


na naukę, pracę społeczną, na 
pomoc koleżankom słabszym, 
į zdając sobie dobrze sprawę z| 


wydać nieubłaganą walkę. Przo- | 


terenowi | dan Kwieciński 
|przysyłają ich fotografie; foto- 


i 


na II o"*es 
bieżącego roku szkolnego otrzy- 
mał 12 ocen bardzo dobrych i 5 
dobrych. Ale nie zawsze kol. 
Kwieciński był przodującym 
uczniem. W ubiegłym roku na 
I okres miał 3 oceny niedo- 


Małgorzata Moniewska 
Janina Mickiewicz 


stateczne. Pomógł mu kolektyw 


ZMP-owski i na II okres 
miał już tylko jedną ocenę nie- 
dostateczną, a na [I „wy- 
ciągnął się“ z niedostatecznych. 
W tym roku na półrocze ani je- 
den uczeń w szkole nie miał 
ocen niedostatecznych. Dobre 
wyniki osiągnęli uczniowie dzię 
ki mocnemu  /ZMP-owskiemu 
kolektywowi. To kolektyw wy- 
chował kol. Kwiecińskiego, po- 
mógł mu zostać przodownikiem 
nauki. Wytrwałości, systema- 
tyczności mogą się nauczyć od 
niego i innych wszystkie kole- 
żanki i koledzy. , 

Kol. Malgorzata Moniewska 
jest przewodniczącą Zarządu 
Szkolnego ZMP w I Państw. 
Szkole  Ogólnokształcącej w 
Szczecinie. Na I i II 
okres nie miała ocen niedosta- 
tecznych. Cztery oceny dobre i 
pozostałe bardzo dobre — taki- 
mi ocenami w nauce legitymuje 
się kol. Moniewska. Jak godzi 
obowiązki organizacyjne z nau- 
ką, osiagając w obydwu dzie- 
dzinach równie dobre wyniki? 

Naukę swoją planuje tak, by 
mimo wielu obowiązków orga- 
nizacyjnych znależć czas na od- 
robienie lekcji zaraz po przyj- 
ściu ze szkoły. Na lekcjach sta- 


ra się uważać i notować, w do- | 


mu tylko powtarza i ugrunto- 
wuje materiał. Prowadzi staran- 
nie notatki. Stara się, by podob 
ne wyniki osiągnęli wszycy u- 
czniowie w szkole. Swoją nau- 
ką i pracą społeczną daje przy- 
kład innym. 

Zdać 40 egzaminów w ciągu 
2 lat nie jest rzeczą łatwą. 
tym bardziej nie łatwo zdać je 
dobrze i bardzo dobrze, a tak 


, właśnie zdaje egzaminy i uczy 


się przewodnicząca Zarządu 
Szkolnego ZMP w Szkole Pie- 


(R 


W 


U 
[i 


na dzień 2 kwietnia 1951 r. 
(PONIEDZIAŁEK) 
Program | na fali 1322 m. 


Wiadomości: 6.00, 
16.00, 20.00. 23.00. Gimnastyka 6.50 


5.05, 7.55, 12.04, 
5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dia 
dla pracy 


6.05 pieśń 


wś!, 5.20 Koncert świata 
5.58 Stan pogody, 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 


Muzyka, 7.45 Aud, dia wychowawczyń 


Polska 


przedszkoli, 3.00 Muzyka, 8,55 Aud. dla 
k. V — VII 


muz., 9.15 Polska pieśń masowa, 


sł. 
9.20 


„Ukraina“ — aud. 
Muzyka I aktualności, 9.50 „M'kita Bra 
tr“ — pow. O. Gonczara. 10.10 Kon- 
cert rozrywkowy. 10.50 Informacje, 10.55 
Aud. dla kl. II — IV — Uczmy się 
Śpiewać, [1.15 Gra Zesp. Wasiaka, 11.50 
Głos mają kobiety, 12.15 Pieśni 
loza, 17.30 Aud. dla wsi, 12.46 Na swoj- 


Ber- 


ską nutę, 15.30 Aud, dla świetlic dzie- 
cięcych. 15.55 Przegląd prasy literac- 
kiej. 16.20 Kompozytor Tygodnia—Fran- 
siszek Liszt, 17.05 Wszechnica Radio- 
wa. 17.20 Z kraju | ze Świata, 18.03 
„Przedpole”* — ode. pow. J. Gałaja, 
18.20 Muzyka, 18.45 Aud. dla wsi, 19.00 
Historła literatury, 19.30 Gra Zesp. ©- 
tzechowskiego, 20.30 Pleśni radzieckie, 
20.50 Lekcja jęz. rosyjskiego. 21.05 Aud. 
z cyklu: „Tydzień Muzyki Węgler- 
skiej“, 21.40 Wszechnica Radlowa, 22.00 
Stan pogody, 22.02 Muzyka taneczna, 
22.15 Felieton, 22.30 Utwory fortepiano- 
we Debussy'ego i Ravela, 23.17 Hymn. 


lęgniarstwa w Szczecinie. „Wy- 
brany przeze mnie zawód poko- 
chałam dopiero tutaj w szkole. 
— Tak mówi kol. Janina Mic- 
kiewicz, przodownica nauki. — 
Z początku było mi trudno, te- 
raz obowiązki organizacyjne i 
naukę godzę z sobą bez trudu. 
Uważam, że nie ma żadnej re- 
cepty na dobrą naukę — po pro 
stu uczę się systematycznie, 
przygotowuję się kilka dni 
wcześniej do egzaminów. Nicze- 
go nie „wkuwam* na pamięć — 
staram się wszystko zrozumieć. 
Materiał często powtarzam, zdo- 
byta wiedzę ugruntowuję na 
praktykach, ucząc się od star- 
szych doświadczonych pielęgnia 
rek*. 

Takie podejście do nauki i 
pracy. jakie ma kol. Mickiewicz 
rokuje jej duże osiągnięcia w 
pracy. Przodownica nauki z 
pewnością okaże się i w pracy 
zawodowej przodownicą. 

(J. WAND.) 
oprac. A. Markowska 


jak | 


| 


— To procent nie spadł? 

| — Chyba. że nie! le wiesz 
j co — dorzucił po chwili Teodor 
— przygotowałem wszystko. że- 
byś zrobił te 500 procent na 
Światowy Tydzień Młodzieży.. 


Leopold spojrzał na Żurka. 
— No, co — robimy? 


— Będzie. towarzyszu Simka. 
500 procent choćby miały piero- 
ny walić! 

Tak kończą się 
krótkie narady 
Simków. 


zazwyczaj 
produkcyjne 


= 
Kiedy szli giównym  chodni- 
kiem, Leopold zaproponował: 
— No, Żurek, jemy śniadanie, 
co? 


— Jedzmy, 
na głównyin... 


dopóki jesteśmy 


Do pochylni zdołali jeszcze 
wypalić po papierosie. Na po- 
chylni wdziali kolaniki i zaczęli 
czołgać się po chodniku, wyso- 
kim na 80 cm. 

W połowie drogi Simka wziął 
bańkę z nabojami na jeden 
strzał i czołgał się za Żurkiem. 
Przysiedli na chwilę. 


— Żeby to dyrekcja chciała 
pomyśleć o nieszczelnych „łut- 
niach* — powietrze tu źle do- 
chodzi. I wody by nie było, że- 
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by zrobili pompę elektryczną, 
jak im mówiiem —  sapnął 


Siraka. 


Chodnik jest należycie oczy= 
szczony przez poprzednią zmia 
nę. Można zacząć aniówkę... 


— Towarzyszu Machriewski, 
ile mamy dziś procent? 

— Zgadnijcie, Simka... 

— No. liczę, czekajcie: cztery 


| razy strzelił_m, za każdym ra- 


zem 110 albo 180 procent. Może 
tego być 460... 

Tamten śmieje się chytrze: 

— Nie pomyliłeś się! 

— To znaczy — głos Leopol- 
da jest trochę niepewny — to 
znaczy — jednak nie zrobili... 

— Zaraz. towarzyszu Simka, 
nie tak prędko. Zrobiliście pięć- 
set procent... 


— Pięćset... 

Chwila olśnienia, a potem: 

— A widzisz. Żurek, a wi- 
dzisz. pieronie. mamy pięćset 


procent na Światowy Tydzień 


Młodzięży... 


= 

Teodor Simka siedzi przy ra- 

dioodbiorniku w mieszkaniu 
| Leopolda i czeka. Radioodbior- 
nik i meble — to pierwsza po- 
anadnormowa wypłata Leopolda 
— a było tego 3.100 zł. 

Radio mówi: w Korei i Viet- 
i namie walczą z imperialistami. 
W Paryżu strajkują. W Barcelo- 
nie idą ulicami — pierś w pierś 
na uzbrojone po zęby bataliony 
Falangi. 

A u nas? 

Leopold wchodzi szerokim 
krokiem w towarzystwie innych 
górników. Teodor patrzy na je- 
go twarz i wstaje: 


— Jednak jest norma. nie? 

— Tak, jak się mówiło. Pięć- 
set procent. Ta robota jest two- 
ja i moja. 

=— No, to wypijemy za nasze 
zwycięstwo, Łeopold. Ale tylko 
lampkę wina, tak jak towa- 
rzysz Bierut częstuje górników... 


Za twoje zwycięstwo, Leo- 
poldzie Simka! Jest ono zwycię- 
'stwem także towarzyszy z Ko- 
rei i Vietnamu, z Paryża i Bar- 
celony... 

Tak się zakończyła 
z najpiękniejszych 
Leopolda Simki. Nie 
z pięknych. 


jedna 
dniówek 
ostatnia 


JÓZEF LANIK 
Chorzów 


ich trzeba prosić specjalnie 


Szkolny Klub Sportowy przy Zakładach Naukowych w Szczekocinach (woj. kieleckie) po- 
stanowił urządzić pokazowy mecz bokserski dla ludności okolicznych wsi. 
> Postanowiono. Ustalono. Przygotowano. Nadszedł dzień meczu. Publiczność nie zawiodła. 
Liczni miłośnicy sportu wypełnili po brzegi halę. I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie „tru- 
dności techniczne”, jakie zaczęły się tuż przed zawodami. Bo oto trzech bokserów. a zarazem 


członków Zarządu Szkolnego ZMP — kol.kol. KOBRYŃ, 


wiło wzięcia udziału w meczu 


PULROWSKI i 


KOWALŁIK — odmó- 


Co tam — powiedzieli — nie warto się wygłupiać! Wiele trzeba było próśb, ukłonów i kom- 
plementów nim udało się namówić wyżej wspomnianych kolegów do udziału w pokazowym 


meczu bckserskim, 


Zawody odbyły się i spełniły swoją rolę propagandy sportu wśród szerokich rzesz mie- 


szkańców wsi. 


Ale kol. kol. Kobryniowi, Pulkowskiemu i Kowalikowi należy się solidny ,.nokaut* i lekcja 
ohowiązkowości! Nauczycielem, który przeprowadzi ię lekcję winien być caly Zarząd Szkolny 


ZMP (bar.) 


Z doświadczeń aklywisty wiejskiego 


Jak prowadzimy agitację 
w czasie akcji siewnej? 


Dobre rozpropagowanie prac 
przy akcji siewnej, dobre zorga- 
nizowanie agitacji  ZMP-ow- 
skiej—przyczynia się do spraw- 
nezo przebiegu siewów. Dlatego 
chcę podzielić się z przewodni- 
.czącymi Zarz. Gminnych moimi 
dośw.adczeniami — jakie formy 
agitacji stosuje organizacja ZMP 
w gm. Kochcice, pow. Lubli- 
niec, woj. katowickie przed sie- 
wami na wsi. 


Na posiedzenie Zarządu Gmin 
nego przybyli wszyscy przewod- 
niczący kół gromadzkich. Zre- 
ferowałem na wstępie zadania, 
jakie ma nasza organizacja w 
akcji siewnej. Powiedziałem, 
jakie zadanie stoi przed prze- 
wodniczącym koła w Kochano- 
wicach, gdzie znajduje się SOM. 
Zwróciłem szczególną uwagę 
na to, by ZMP-owcy nie po- 
zwalali na wyzysk małorolnych 
przez kułaków w czasie siewów. 
Powiedziałem, że obowiązkiem 
każdego ZMP-awca jest zapo- 
znać małorolnych chłopów z o- 
bowiązującą taryfą opłat za po- 
moc sąsiedzką. 

Następnie mówiliśmy o tym, 
w jaki sposób uświadamiać chło 
pów, zaznajamiać ich z należ- 
nymi im prawami. Jak do nica 
docierać. 

Przewodniczący Koła z Gli- 
nicy — Marian Student wniósł 
projekt, by odbić na powielaczu 
kilkadziesiąt egzemplarzy cen- 
nika opłat za pomoc sąsiedzką. 
Projekt ten został przyjęty i za- 
twierdzony przez wszystkich. 
Postanowiliśmy, że odbitki bę- 


Z A Z A OI R EK O a  u 


TADEUSZ MAZUR 
ZERA ne W 
Przewodniczący Zarządu Gminnego w 
Kochcicach Gilnicach, pow. Lubli- 
niec, woj. katowickie 


dą rozdawane chłopom, lub też 
rozlepiane na płotach i stodo- 
łach. , 

Przewodniczacy Koła w Koch 
cicaeh kol. Piłat wniósł inny 
projekt. Zaproponował, aby 
ZMP-owcy wypisywali na pło- 
tach hasła, mobilizujące chło- 
pów do szybkiego zakończenia 
siewów, używania maszyn siew 
nych, hasła, które by nawoły- 
wały do wysiewania selekcyj- 
nego zboża i zaprawiania go 
przed siewem. Uznaliśmy, że 
projekt ten jest słuszny. Wszy- 
Scy przewodniczący zobowiąza- 
li się zorganizować taką akcję 
w swych gromadach. 

Specjalną uwagę zwróciliśmy 
na SOM. Postanowiliśmy, że 
miejscowi ZMP-owcy będą u- 
ważać na to, aby wszystkie ma- 
szyny były gotowe, że spraw- 
dzą listę tych, którzy będą ko- 
rzystać z usług SOM>-u, tak, że- 
by propagowana przez nas ak- 
cja miała oparcie w tej pla- 
cówce. 

Na zebraniu gminnym zabie- 
rało głos wielu kolegów. Mówił 
skarbnik Koła w Kochcicach— 
Henryk Osilor, mówiła Helena 
Pluta — członek zarządu z Ga- 
wornicy, mówił przewodniczący 
Koła z Jawornicy — Rudka. 

Na zakończenie zebrania prze 
gełosowaliśmy wysuwane przez 


kolegów w dyskusji wnioski i 
postanowiliśmy: 

W każdej gromadzie i w spół 
dzielui produkcyjnej zachęcać 
wszystkich do prędkiego zaczę- 
cia siewów. W gro'nadach po- 
rozwieszać kilkadziesiąt odbi- 
tych na powielaczu egzemplarzy 
cennika za pomoc sąsiedzką. Po 
za tym na każdej wsi indywidu- 
alnie zwracać się do gospoda- 
rzy, chodzić do małorolnych i 
uświadamiać ich — ile za jaką 
robotę powinni płacić. 

Postanowiliśmy, że przewod- 
niczący kół od razu po powro- 
cie do swoich gromad zazna- 
somią młodzież z uchwałami 
naszego zebrania. Aktyw gmin- 
ny postanowił prace te kontro- 
lować i pomagać w nich. 

Sam sprawdzałem w terenie 
wykonywanie uchwał. W 4 dni 
po zebraniu byłem w gromadzie 
Glinicy. Hasła na tablicy, na 
wrotach, na płotach — były już 
z daleka widoczne. Cenniki o- 
płat za pomoc sąsiedzką były 
napisane. W Kochcicach, Ko- 
chanowicach, Jawornicy — by- 
ło to samo. 

W Glinicy kol. Marian Stu- 
dent namalował wraz z innymi 
ZMP-owcami karykaturę za- 
wsze opornego młynarza Ga- 
wlety, wyśmiewającą jego nie- 
chętny stosunek do akcji siew- 
nej. 

Tyle zrobiliśmy dotychczas w 
naszej gminie. Chcielibyśmy bar 
dzo dowiedzieć się, jak te zaga- 
dnienia rozwiązywane są w in- 
nych gminach, 


we. 


SZKOLENIE ZAWODOWE 
W ZPB IM. 1 MAJA 
PODNIOSŁO 
KWALIFIKACJE 
MŁODYCH 
ROBOTNIKÓW 


W łódzkich ZPB im. 1 
Maja Zarzad Zakładowy 
ZMP i Rada Zakładowa zor 
ganizowała masowe szkcle- 
nie zawodowe. Wzięło w 
nim udział 782 pracowni- 
ków — starych i młedych. 
Główny nacisk położono na 
opanowanie systemu pracy 
w przędzalni średnio i cien 
koprzędnej. 

Szkolenie dało bardzo 
dobre wyniki. Na przy- 
kład prządka BARBARKA 
LAWNICZAK, która przed 
tym wyrabiała 89 proe. ba- 
zy produkcyjnej, obecnie 
osiąga 103 proc.! 

Dobrze będzie, jeśli Ra- 
da Zakładowa i organiza- 
cja ZMP-owska nie „spocz- 


ną na laurach", — Potrze- 
ba nam więcej takich kur- 
sów! 


KAZIMIERZ KOCIOŁEK 


PRZYSZLI TECHNICY 
POMAGAJA 
MŁODSZYM KOLEGOM 


Uczniowie najstarszej kla 
sy PANSTW. SZKOŁY 
PRZEMYSŁOWEJ W OPO 
LU — DZIAŁU BUDOW- 
LANEGO, wykonali dla 
swych młodszych kolegów 


zoresp. BRONISŁAWA MRUSZYNY 
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z klas pierwszych szereg : 
pomocy naukowych. Pracą « 
kierował INŻ. ADAM- 
CZAK. — Zrobiono 40 ta- 
blic obrazujących e!ementy 
budowy dachów. Na szcze- 
gólne wyróżnienie zasługu- 
ją tablice wykonane przez 
kol kol. PIASECRĄ. SO- 
KOŁOWSKĄ, WIECZOR- 
KA, PIĘTKĘ i CZARNEC- 
KIEGO. Przykład godny 
naśladowania! 
LUDWIK JAWORSKI % 
MŁODZIEŻOWY ZESPÓŁ ` 
TEATRALNY SPEŁNIA e 
SWE ZADANIA 4 


Przy PAŃSTWOWYM LI 


CEUM HANDLOWYM W 
SANOKU powstał zespół 
teatralny. Kieruje nim 


szkolna organizacja ZMP- 
owska. Młodzież poważnie 
zabrała się do pracy i ma 
już duże osiągniecia, 
Wystawiane sztuki bawią i 
uczą, zdobyły więc sohie 
uznanie sanockiego społe- 
czeństwa. Zreszta nie tyl- 
ko sanockiego. Zespół 
częsta wyjeżdza w teren. 
Ostatnio wystawiano 
baśń sceniczną .ZA SIED- 
MIOMĄA GÓRAMI" Ewy 
SZELDURG - ZAREMNBI- 
NY. Wszyscy akiorzy-ama- 
torzv wywiązali się ze 
swych ról doskonale. 


HENRYK TRYBUS 
i JERZY BELUCH 
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W dniu 
Warszawy reprezentacyjna dru- 
zyna FSGT w podnoszeniu cie- 
arów, która w dniu 31 bm TOF 
żegra 
reprezntacją polskich związków 
zawodowych — w dniu 5.IV u 


29.111. przybyła do 


w Warszawie zawody z 


repreientacią ZS Stal w Stara- 


chowicach i 


„Miadzież usiatnim szlakiem hobkałera-rewetecjanisty" 


Gwardia Il KBW zwycięża w IM etapie marszu 


prezenacją 


w dniu 8.IV. z re- 
ZS Górnik Wat- 


= 
a 


brzycha. 


r 
+ 


ku czci gen. K. Świerczewskiego - Waltera 


(Teletonem od specjalnego wysłannika) | sów Na tym odcinku poważny kry 
| y fw zezuodz Iridia "Gward> 
Ludnosć miasta Krosna tłumnie zgromadziła się na miejscu startu do | ERW. w której jednegz uczestnika 
MI etapu marszu pairolowcgo ku cza wiclkiecgo syna klasy robotnicze; wyta A a" Amtbilny zespół! 
l bojownika „Za naszą 1 waszą wolneść” — gen. broni K: Świerczew. Gwardii KBW pe przełrzynmianiu kry- 
skiego Waltera aysu rozpoczyna energiczny pościg 
Do zebranych na starcie zawodników 1 społeczeństwa kroŚśniańskiego 2a czołówką ' wkrótce odzyskuje " 
przemawiali sekretarz KP PZPR — tow. Trześniak i przewodniczący ZP racany czas W czasie dochodzenia 
ZMP — kol Majka Pierwszy mówca tow Trześniak w gorących sło- zzzłówki zespół zapomina o regula 
wach wyraził glebaką miłość jaką otacza naród polski swego bohatera aumię 14 szęsłe "meznie' brlicliefkiem 
— (lenerała Waltera Naturalnie ne uchodz: to uwagi K2 
Na zakończenie tow Trześniak m. in. powiedział: „Zawodnicy. walczcie ausji  Sędziowskiej. która zalicza 
na trasie marszu szlachetnie + z uporem, abyście godnie uczcili pamięć iużynie Gwardir karne punkty 
bohatera walk 5 wolność tliszpanii''. Na tym podetap'e zespół Gward 
5 y d £ PR stosując bieg  maratońsk uzyskuje 
Następnie zawodiicy owacyjnie że- | zzołówce rozwinąć dużą szybkość w e j a U. 
h e B ri bardzc dobry czas | ustala „w mar: 
mani przoz młodzież wystartował: do | marszu Na calej trasie wiodące! wag” 4 Rae 
MI najdłuższego etapu Krosno — |brzez wioski | miasteczka młodzież rd = E aś Z A RB 
Sanok o długości 13 km Po starcie starsi utworzył: pa sbu stronach 3 SRA DIG e CA po OPTY 
w k s IF : czasie drużyna Gwardii II KBW wy 
zawodnicy rnuszeroewali zwartą gru: | 3s:zsy szpałery. Na trasie ustawiono s k 
a s A A P przedzając nu pstatnich kilometrach 
pą. ale już na 4 km rozpoczyna się | czne bramy  triumfalne i transpa- de ORZZ I LZS v 
ż 5 użyn SAB VE 
ODDZ pomiedzy. patrola] “Enty. sa E N III etapu odbył 
mi SP — Gwardi: KBW 1 LZS V. Na Na drugim  podetapie w równym T * cl pd 
KA ER. 3 s 7 z się w Doniu Żołnierza w Sanoku u 
finiszu pierwszoze  podetapu mini tempie maszerująca patrol LZS:u à Ą 
3 i Ś À y x , |roczysta akademia z udziałem prze 
ma!ne zwycięstwo admosi Gwardia | zdecydowanie wvsuwa się naprzód i RE +. > 
$ 3 K i ` i dzwników pracy, młodzieży szkolru 
REW wyprzedłęaąc nieznacznie dru: | prowadzi przez dingi czas. Sportow- robatniczej i licznych delegacji » 
żŻvnę 5P I LZS V sy wie!tscw dyspanujący dobrą kon NE pa A ae 
; 1 : ; E Znkiadów pracy z terenu miasta oraz 
Na trasie po raz pierwszy dapi. | iycją nawzu:sin zmieniają prowa- disk O EIE 
sała pozoda Dobra droga pozwoliła | dzenie 1 podciągają słabszych kole- | - w” 


Praga-Warszawa chuje wielka Koleżeńskość ( wspól- 
s praca. Często silniejsi zawodnicy po 
Do komiteti organizacyjnogo Wy- ¿brn w miejscowości Vranów na Mo- | magają w marszu słabszym niosąc 
ścigu Pokoju „Trybuny Ludu“ i ..Ruj rawach. Czołowi zawodnicy CSR, | 'ch karabiny Zjawisko to częste by- 
deha Prava“ wpisvnełu ?-te z kolei | którzy do soboty zgrupowani bvh wjls można spotkać na trasie u róż- 
zzgioszenie. Jost nim zapowiedź star. | Pradze, udali się do Vranova na ro- i aneh patroli Na szczególne wyróż 
iu kolarz” włoskich. reprezentują- I werąch. nienie zasługuje praca Komisji Sç 
exch Robotniczą Sporiową Federację | Kierownikiem obozu jest dawny | dziowsxiej, która pracując w ciąż. 
Włoch. wielokrotny mistrz Czechosłowacji na | kich warunkach atimosieryeznych 
4 » 2 szosie — Bruzek, trenerami zaś Pe. | dokładnie obserwuje uczestiii- 
Qbśz treningowy kolarzy czechosło- | ric i Sekuj. kow marszu I udziela szereg wska 
wąckich rozpoczyna się | kwietnia 4OWCK oraz instrukcji podczas mur 
szu. Na wszystkich padetapach za 
wodnicy strzymują gorącą herbatę i 
|ipiczk' żywnościowe. Uczestnikom mar 
szu na calej trasie towarzyszą karct 
Ca, Jki sanitarne, które w każdej chwili 
4 / sp'eszą 2 pomocą. 
Q ju 40) Uczestnicy marszu po III etapie 
posiadają dohre samopoczucie i nie 
NOWE £ pasz wykazują zmęczenia. Wieczorami za: 
OTO DZE, ŻGż AA | vradnicy prowadzą zajęcia świetlico 
we t gdbywają prasówki na aktual 
W tych dniach zastał zakończony ,pach Sportowych. da których nale- jne tematy polityczne i gospodarcze 
kurs dla organizatorów SPO, orga- |żą Niezależnie od szkolenia na kur- z 
nizowany przez Miejski Komitet | sach, około 300 sportowców Nowej WASZ 
Kultury Fizycznej w Nowej Hucie. | Huty zostanie przeszkolonych meta- | 
Na kursie tym sportowcy z Grup | da korespondencyjną. którą zainicjo- | Wyniki 
Sportowych z terenu Nawej Ełuty za- {wal znany na terenie Nowej Raty 
poznal się dokładnie z regularni- | przadownik pracy i sportu kol. Stefan IV etapu marszu 
nem SPO əraz zagadnieniami poli- | Sobota i 
tyzzno - społecznymi. Wykladowcami 3I bm. zawodnicy przebyli czwar- 
na kursie byli pracownicy Komitetu * t najkrótszy etap z Sanoka do Les- 
kultury Fizycznej 2 Nowej Huty, Na boisku Gwardii w Nowej Hu- | Ka. 
przlównicy ZP ZMP oraz działacze |c.e odbył się mecz piłkarski pomię- Wzdłuż trasy oraz na mecie w Les- 
spartawł z Krakowa dry drużynami  Hydrotrest — SPB | ku towarzyszyły patrolom tłumy 
Kurs ukańczyłe 15 sportowców No- | Czyżyny. Pomimo azłego stanu bol- mieszkańców okolicznych wsi I mia- 


isze zgłoszenia do wyścigu 


KOLEKTYWNA WSPÓŁPRACA — 


Wszystkich uczestników marszu ce- 


steczek. Do Leska przybyły też licz- 


TO POŁOWA ZWYCIĘSTWA 


SM MPR ONADES KASKA A u" TM ZI ZÓCZZĘ TT O: WRZE YTY "ABY UB RADON O 1EZCOTOWTZ ZPTMITKNZE IR MOLA WT 


we Huty, w tym 3 kobiety Więk- |=ka drużyny zademonstrowały niezły 

rosé z nich to członkowie ZMP Z | poziom gry. W drużynie SPB Czy- | be delegacje, litóre wezmą udział w 
w:różnianiem kurs ukończyli kol. kol. |żyny w czasie mecza wyszedł na | Uroczystyni zakończeniu marszu w A 
Filipowicz Danuta, Karaś Danuta, |jau brak treningu, po przerwie za- | niedzielę | kwietnia. g 


Kozioł Mieczysław. Hernik Teofil oraz 
Łętocha Jerzy. 

W związku z zaplanowaniem zdo- 
bycia 1500 odznak SPO przez spor- 
tawców Nowej Huty, nasuwa się po 
tzeba szkolenia coraz to nowych 
kadr, które poprowadzą pracę w Gru 


wodnicy opadli 
da!" 
Mecz zakĝńczyl się zwycięstwem Hy- 
drotrestu w stosunku 9:0. 

Bramki 
wulfinger — 4, 
po 2 oraz Wicher |. 


z sił į zupełnie od- 
Inicjatywę w ręce przeciwnika. 
2) 
dla Hydrotrestu uzyskali: 


Pikul — 1. Białoń | 2) 


I — 5:54:07. 


Wyniki 4-go etapu: 
drużynowo: 1) LZS — 1:43:02 godz., 


Gwardia Il — 1:47:46, 3) LZS II — 


1:51:45. = 
Zespołowo: ) LZS — 5:26:58 godz. 


Gwardia Il — 5:34:53, 3) Gwardia 


| 


„BEDZIEMY 


| IWZMAGAĆ WALKĘ O WZROST PROI 


UKGJI 


ponnieść świadomość pelityczną mas 


Vil Plenum CRZZ zakończyło swoje obrady 


Podczas obrad VII Plenum 
CRZZ w szerokiej dyskusji nad 
referatem przewodniczącego 
CRZZ — W. Kłosiewicza, za- 
bierało głos ponad 30 czołowych 
działaczy związkowych. přzo- 
downików pracy i racjonalizato 
rów. M. in. przemawiali: wice- 
przewodniczący CRZZ A. Burski 
i T. Ćwik, sekretarze — Z. Krat 
ko. B. Gebert. Budowniczowie 
Polski Ludo ej — Gościmińska 
i Apryas. wybitni przodownicy 
i racjonalizatorzy pracy: Kaw- 
czyk ze Śląska, Michałek z Po- 
znania, Figiel z Nowej Huty i 


SIĘ UCZYĆ 


od wielkich twórców 


naszej p 


asiępowej lieralury" 


Sprawozdanie ze Zjazdu Kół 


Młodych 


Pisarzy 


(Obsługa własna) 


Trzeci dzień obrad, na których obecni byli pisarze LUCIAN 


RUDNICKI ZOFIA NAŁKOWSKA, 


MIARIAN BRANDYS 


i IGOR NEWERLY — rozpoczął się od wysłuchania przez ze- 
branych referatu młodych polonistów T. DREWNOWSKIEGO, 
A. WASILEWSKIEGO, M. ŻMIGRODZKIEJ I M. JANIUNOVW- 
NY pt. „LITERATURA POLSKA W SŁUŻBIE NARODU I PO- 


STĘPU". 

Referat stanowił ciekawą ana 
ize całego postępowego doroo- 
ku naszej literatury od J. Ko- 
chanowskiego poprzez Prusa | 
Żeromskiego, a. do Wandy Wa 
silewskiej i Leona Kruczkov:- 
skiego. Referenci zapoznali ze- 
branych z potężnym dorobkiem 
realistycznej postępowej litera- 
tury naszego narodu, która od- 
zwierciedlała na przestrzeni 
wieków walkę ludu polskiego 
o sprawiedliwość społeczną. 

Przechodząc de omówienia 
wniosków. płynących dla na- 
szych pisarzy z doświadczeń na 
szej literatury, referenci stwier 
dzili: 

„Już z samego historycznego 
powołania nasza przodująca li- 
teratura przejmuje od wielkich 
twórców poprzednich epok ich 
umiłowanie czlowieka. niena- 
wiść do ucisku, walkę o społe- 
czeństwo wolne od zmory ka- 
pitalizmu. Tradycje tych zna- 
komitych poprzedników są dla 
współczesnych twórców ogrom- 
nie obowiązujące. Ich wytrwa- 
ła praca mus* zmierzać ku te- 
mu, żeby sprostać tym jeszcze 
trudniejszym zadaniom. jakie 
stoją przed dzisiejszym pisa- 


rzem, w sposób równie godny, 
jak oni wywiązywali się z nich 
w swoim czasie. Tę ogromną 
odpowiedzialność przed naro- 
dem za jego losy, czym chara- 
kteryzowała się postawa słnż- 
by społecznej naszych wielkich 
klasyków, dziedziczy nasze pi- 
sarstwo z tą różnicą, że musi 
się w nim przejawiać szersza 
świadomość ideologiczna, jaką 
nam daje teoria marksizmu-le- 
ninizmu i większe doświadcze- 
nie historyczne. Dlatego nasza 
literatura rea!'zmu socjalistycz 
nego stanowi istotny jakościo- 
wy skok w stosunku do poste- 
powych tradycji literatury po- 
przednich epok“. 


Nad referatem wywiązała się 
dyskusja, w której zabierali 
głos kol.kol. St. Otwinowski, M. 
Brandys, A. Kijowski. L. Ru- 
dnicki, L. Herdegen i inni. ! 

Po obiedzie Ryszard Matu- 
«wzewski i Andrzej Braun wy- 
głosili referat „O twórczości 
młodych prozaików i poetów“. 


Żywa dyskusja nad tym re- 
feratem połączyła się z oma- 
wianiem praktycznych Spraw 
pracy pisarza. G. L. 


0 jednolita potężną manifestacje 


1 Majową 


w Berlinie 


apelują niemieccy delegaci 
na Eoropejską Konterencję Robotniczą 


Delegaci berlińscy na Europej 
ską Konferencję Robotniczą 
zwrócili się z apelem do cen- 
tral związkowych wschodniego 
i zachodniego Berlina, by nie 
szczędząc wysilków  postarały 
się doprowadzić w dniu 1 maja 
do potężnej, jednolitej manife- 
stacji pokojowej w całym mieś 
cie. 


Członkowie delegacji berliń - 
skiej na Międzynarodową Kon - 
ferencję Robotniczą podkreśia- 


ją w swym apelu. że delegacja 
składała się z przedstawicieli 
wszystkich organizacji związko 
wych, z robotników niezorgani- 
zowanych i z bezrobotnych wszy 
stkich sektorów Berlina. Była 
ona uosobieniem woli walki o 
jednolity Berlin, wałki przeciw- 
ko wszelkiej prowskacji wojen - 
nej, przeciwko remilitaryzacji i 
o utrzymanie pokoju. Ponowne 
zamanifestowanie tej woli w 
dniu I maja nabiera więc szcze- 
gólnie doniosłege znaczenia. 


inni Z wnikliwą uwagą oma - 
wiano zadania związków zawo- 
dowych w wielkim dziele wal- 
ki o pokój i Plan 6-letni. Wska 
zywano m. in. na potrzebę dal- 
szego wzmagania walki o wzrost 
produkcji i nieustanne podno- 
szenie na wyższy poziom świa- 
domości politycznej mas pracu- 
jacvch Wiele miejsca w dys- 
kusji zajęła sprawa otoczenia 
jak najszerszą opieką socjalną 
każdego członka związku zawo 
dowega Omówiono również 
sprawy budżetu CRZZ i sprawy 
organizacyjne. Dyskusję podsu- 
mował przewodniczący CRZZ — 
W. Kłosiewicz. 


Plenum zatwierdziło szereg 
zmian personalnych, powołując 
m. in. na sekretarza CRZZ 


Wiktora Prożdża, a do Prezy- 
dium CRZZ — Eustachego Ku- 


roczkę i Stanisława Dąbrowskie 
gn. 

Na zakończenie obrad podję- 

to uchwale przyjmujaąacą za wy- 
tyczne pracy związkowej w H 
roku Planu 6-letniego tezy re- 
feratu przewodniczącego CRZZ 
— W. Kłosiewicza oraz rezolu- 
cję wyrażającą pełną solidar - 
ność z uchwałami Europejskiej 
Konferencji Robotniczej. 
. „Plenum CRZZ%—czytamy m. 
in w rezolucjj—wzywa wszyst- 
kie instancje związków zawo - 
dowych do jak najszerszego roz- 
powszechnienia i popularyzowa 
nia uchwał Europejskiej Kon- 
ferencji Robotniczej przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec i do 
stałego wzmożenia wkładu mas 
pracujących Polski w realizo- 
wanie uchwał i zadań, stoją- 
cych przed bojowym sojuszem 
robotników Europy". 


DOMAGAMY SIĘ 


ustąpienia rządu z Bonn 
który obarcza nas 
coraz to nowymi ciężarami 


Liczne masilestacje 


ludności w Trizenii 


w związku z nowymi zarządzeniami 
remililaryzacyjnymi w Niemczęch Zachodnich 


Wykonując swe plany remi 
litaryzacji Niemiec Zach. im - 
perializm amerykański zwró - 
cił ostatnio szczególną uwagę 
na gospodarczą stronę tego za 
gadnienia. Na rozkaz władz 
amerykańskich „rząd“ Adena- 
uera wydał dyrektywy w spra 
wie „uregulowania* gospodar- 
ki zachodnio - niemieckiej. 

W myśl tych dyrektyw wpro 
wadzona zostaje przymusowa 
dystrybucja tych wszystkich 
surowców i fabrykatów, któ - 
re uważane są przez Amery- 
kanów za ważne pod wzglę - 
dem wojskowym. 


M. in. w związku z wywo- 
zem węgla na użytek przemy- 
słu wojennego krajów atlan - 
tyckich i przeznaczeniem go 
głównie na potrzeby zbroje - 
niowe racja węgła dla ludno- 
ści ustalona została na nadzwy 
czaj niskim poziomie. Ponad- 
to w Niemczech Zach. przewi 
duje sie wprowadzenie nowych 
kartek żywnościowych. 

Jednocześnie władze okupa 
cyjne kontynuują prace mi - 
nerskie na ważnych drogach 
i mostach Niemiec Żach. Trwa 


również szkołenie kadr zachod 


nio - niemieckiej armii na- 
jemnej 
>k 
Tłumne manifestacje lud - 


ności zachodnio - niemieckiej 
przeciwko polityce nędzy i 
wojny powtarzają się coraz to 
w nowych miastach Trizonii 

W Norymberdze demonstro- 
wało blisko 100 tys. osób. 30- 
tysięczna manifestacja prze - 
ciwko remilitarvzacji odbyła 
się w Augsburgu. Dziesiątki 
tysięcy ludzi demonstrowało 
na ulicach Monachium, Fu- 
erth. Ludwigshafen, Wupper- 
tal, Ecmschaid, Bremy, Ham- 
burga i innych miast. W 
czwartek odbyła się manife - 


stacja protestacyjna przeszło 
10 tys. mieszkańców miasta 
Bamberg. 


Wśród burzliwych okłasków 
uczestników manifestacji ro- 
botnik - metalowiec Lechner 
oświadczył: „Nasza cierpli- 
wość wyczerpała się. Nie chce 
my już być dejnymi krowami 


naszych ministrów. Domaga - | 


my się ustąpienia rządu w 
Bonn, który obarcza nas coraz 
to nowymi ciężarami'. 


14 tys. górników 


zagłęnia Cevennes we Francji 


przystąpiło 


do strajku 


Metalowcy domagają się 
15 proc. podwyżki płac 


Strajk pracowników transper- 
tu stołecznego trwa już 15 dni. 
Utrzymuje się mocno jedność 
działania strajkujących. Rząd 
odmawia uporczywie uwzgięd- 
nienia uprawnionych żądań 
strajkujących. 

Strajki szerzą się również na 
prowincji. W Brest strajkuje 
6.500 robotników miejscowego 
arsenału. Pracownicy arsenału 
w Lorient zastrajkowali na 24 


godz. Kilkugodzinne strajki od- 
były się w różnych przedsięvior- 
stwach Nantes, Grenoble i Lyo- 
nu jak również w wojskowyłn 
składzie benzyny w La Tourne- 
uve i w fabryce pocisków w Le 
Mans. W górnictwie strajk ob- 
jał ostatnio 14 tys. górników 
zagłębia Cevennes. Wzburzenie 
panuje wśród metalowców, któ- 
rzy tworzą komitety jedności 
akcji, domagając się 15 procen- 
towej podwyżki płac. 


47 trakiorów 
wyremoniowały 
brygady młodzieżowe 
z PUR w Słupsku 


przed wiosenną 


akciq siewną 


koszalińskim ZMP- 

czynny udział w 
wiosennej akcji siewnej. Zor- 
ganizowali oni w  PGR-ach, 
POM-ach i spółdzielniacn pro- 
dukcyjnych ok. 250 brygad pro- 
dukcyjnych i ok. 150 brygad 
tzw. „Lekkiej Kawalerii". 


Brygady młodzieżowe podje- 
ły długookresowe zobowiązania 
produkcyjne. które częściowa 
iuż zrealizowały 


M in. 4 brygady młodzieżo- 
we z warsztatów naprawczych 
Okr. Zarz. PGR Słupsk, reali- 
zując podjęte zobowiązania, wy 
remontowały 47 traktorów. Bry 
gady ZMP z PGR Głodowo 
przygotowały wszystkie maszy- 
ny do akcji siewnej oraz urzą- 
dziły świetlicę. 


W woj. 
owcy biorą 


Młodzież bierze również czyn 
ny udział w likwidacji odło- 
gów M in. w gminie Pozd, 
pow. Koszalin, ZMP-owcy zo- 


bowiązali się zlikwidować i ob- 
siać 9 ha, a młodzież z gminy 
Lekkowo, pow. Białogard, zli- 
kwiduje * ha odłogów. 


Nowy radziecki 
kombajn węglowy 


całkowicie mechanizuje 
pracę górnika 


W Charkowie zakończono mon 
taż nowego radzieckiego kom- 
bajnu węglowego. 


Kombajn ten jest maszyną o 
potężnej konstrukcji, zbudowa- 
ną według projektów laurea- 
tów Nagrody Stalinowskiej — 
Grigina, Kudriaszewa, Piczugi- 
na i bBurcewa. Kombajn ten 
mechanizuje całkowicie wydoby 
cie i załadowanie węgla przy 
eksploatacji cienkich pokładów 
węgla. 


Nowy kombajn 
znaczne zwiększenie 
ści pracy górników. 


umożliwi 
wydajno- 


Zaciekłe walki 
na wszystkich 


frontach 
KOREI! 


Dowództwo naczelne koreań- 
skiej armii ludowej nadało w 
dniu 30 bm. komunikat, w któ- 
rym stwierdza, że na wszyst- 
kich frontach oddziały armii lu 
dowej wraz z oddziałami ochot 
ników chińskich tączyły zaciek 
łe walki, zadając nieprzyjacie- 
lowi dotkliwe straty w [udziach 
i sprzęcie wojennym. 


- Na froncie zachodnim w re- 
jonie Seulu zestrzelone zostały 
3 samoloty nieprzyjacielskie. 


strajk pracowników 
transportu miejskiego 
w 3 miastach 
Szwęcji 


Wobec gwałtownego wzrostu 
drożyzny w Szwecji i spadku 
wartości realnej płac, pracowni- 
cy tramwajów i autobusów 
miejskich w Goeteborgu, Malmó 
i Helsinborgu, tych trzech naj- 
większych miastach  południo- 
wo-zachodniej Szwecji, ogłosili 
strajk. (wł.) 
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PRZEGLĄD TYGODNIA 


B Pan każe sługa musi E Franko żebrze 
o broń i dolary EH Francuska niezależność 
w kasach amerykańskich monopoli 


Od poniedziałku odbywa się 
w Waszyngtonie tzw. konfe- 
rencja ministrów spraw zagra- 
nicznych państw kontynentu 
amerykańskiego. Według ofi- 


cialnych komunikatów, mini- 
strowie mieli obradować nad 
polityczną i wojskową „współ- 
pracą" w dziele „obrony“ 
Ameryki. nad wzmocnieniem 
„wewnętrznego bezpieczeństwa” 
państw amerykańskich. nad 
sprawą „pomocy“ USA dla 
państw Ameryki Południowej. 


Przemówienia. wygłoszone w 
pierwszych dniach obrad przez 
Trumana (on to bowiem otwo- 
rzył konferencję) I Achesona 
(który tej konferencji przewod- 
niczy). jasno okręśliły istotny 
cel konferencji panamerykań- 
skiej Celem tym jest, jak to 
bardzo słusznie stwierdziła 
urugwajska gazeta „Verdad“, 
zaprowadzenie faszystowskiego 
reżimu w krajach amerykań- 
skich i zawładnięcie surowcami 
potrzebnymi  północno-amery- 
kańskim gangsterom dla ich 
przestępczych awantur. 


Ameryka Łacińska — to dziś 
w zasadzie niepodzielny teren 
panowania prywatnego kapita- 
łu USA Warto wiedzieć, że po- 
nad 10 proc. inwestycji amery- 
kańskiego kapitału prywatnego 
za granicą — idzie do krajów 
Ameryki Łacińskiej. A kraje te 
— to przebogate zródła surow- 


ców; ropy naftowej, rudy że- 
laznej, kauczuku itp, źródła 
opanowane w  „lwiej części 


przez kapitał USA. Lud krajów | 


Ameryki Łacińskiej, wyzyski- 
wany do ostateczności, żyje w 
okropnej nędzy i dlatego po- 
wstaje do walki przeciwko cie- 
miężcom rodzimym i obcym. Na 
walkę tę rządy odpowiadają na- 
sileniem terroru i  prześlado- 
wań, obozami. więzieniami, co- 
raz szerszym wprowadzaniem 
faszystowskich ustaw, jak to 
się np. dzieje w Argentynie pod 
krwawymi rządami Perona. 


Impreza, którą zorganizował 
Waszyngton — nie jest nowa. 
Fodobnych konferencji. w ra- 
mach  imperialistycznych pla- 
nów całkowitego podporządko- 
wania rozkazon USA krajów 
Ameryki Łacińskiej. odbyło się 
już 7 (pierwsza w roku 1936) 
Co parę lat, pod opiekuńczymi 
skrzydłami Białege Domu, zbie- 
rali się ministrowie  południo- 
wo-amerykańscy, aby w wyni- 
ku „owocnych i przyjaznych 
obrad“ otwierać coraz szerzej 
wrota swych krajów przed ko- 
ionizatorami USA, 


Weszło już w zwyczaj, że 
przed otwarciem każdej kolej- 
nej konferencji panamerykań- 
skiej prasa i „oficjalne czynni- 
ki“ USA szeroko się rozwodzi- 
ły nad koniecznością „udziele- 
nia pomocy i wydźwignięcia" 


zacofanych krajów Ameryki 
Łacińskiej. Weszło rôwnież w 
zwyczaj, że już pierwsze posie- 
dzenie rozwiewało zupełnie 
wszelkie nadzieje na udzielenie 
'tej pomocy. Tak też było i ostat- 
nim razem, kiedy to Fruman w 
uroczystym przemówieniu inau- 
guracyjnym stwierdził, że „re- 
alizacja długodystansowego pro- 
gramu rozwoju gospodarczego 
zacofanych krajów południowo- 
amerykańskich musi zostać od- 
łożona do normalniejszych cza- 
sów“. Nie trzeba wielu komen- 
tarzy, do tego jasnego truma- 
nowskiego. stwierdzenia: da- 
wajcie nam surowce, zwiększaj- 
cie wojenną produkcję, z wię- 
ksza energią zabierzcie się do 
prześladowania uczciwych lu- 
dzi w swoich krajach, a o po- 
mocy dla was to pomówimy in- 
nym razem. Pan każe — sługa 
musi. Waszyngton dyktuje 
południowe-amerykańscy mini- 
strowie pokornie przyjmują roz- 
kazy. Oto atmosfera i charakter 
obrad, które 26 marca rozpoczę- 
ły się w Waszyngtonie pod na- 
zwą konferencji ministrów 
spraw zagranicznych krajów 
amerykańskich. 


Batem 1 dolarem „zjednują” 
sobie sprzymierzeńców amery- 
kańscy imperialiści W stosun- 
kach z rządami państw kapita- 
listycznych metoda ta jest nie- 
zawodna. Gdzie trzeba -= syp- 


nąć złotem, gdzie trzeba — po- 
kazać bat i coraz niżej i pokor- 
niej skłaniają się głowy premie- 
rów, ministrów i generałów 
w państwach kapitalistycznych 
nad butem amerykańskiego 
pana. 


Krajom Ameryki Łacińskiej 
dyktuje w Waszyngtonie rozka- 
zy Acheson, rządy państw za- 
chodniej Europy są całkowicie 
uległe, bez szemrania realizują 
amerykańską politykę. Coraz 
lepiej i pomyślniej zaczynają się 
układać stosunki między USA 
i frankistowską Hiszpanią, któ- 
rej chęć udziału w agresywnej 
wojnie jest wielka i niewątpli- 
wa. Nadszedł ku temu zresztą 
odpowiedni czas; bowiem za- 
przedanie rządów kapitalistycz- 
nych Stanom Zjednoczonym 
wzrosło już tak daleko, że nie 
są one w stanie zaprotestować 
przeciwko nawiązywaniu sto- 
sunków z najbliższym sojuszni- 
kiem i przyjacielem Hitlera 
ìi Mussoliniego, krwawym ka- 
tem hiszpańskiego ludu — ge- 
nerałem Franco. 


Pierwszy etap przyjmowania 
Franco na imperialistyczne ło- 
no — jest zakończony. W Ma- 
drycie urzęduje, odbywa ser- 
deczne rozmowy, uczestniczy w 
wystawnych przyjęciach 
amerykański ambasador w Hi- 
szpanii Griffis. I nie tylko on. 
Wielka Brytania i inne kraje 


przeprosiły pokornie USA i 
Franco i również wysłały swo- 


ich przedstawicieli dyploma- 
tycznych do Madrytu. 
Zainstalowanie Griffisa w 


Madrycie, jego rozmowy z wład- 
cami Hiszpanii wydały już owo- 
ce. Francuska agencja prasowa 
doniosła, że przed paru dniami 
Franco „wyraził zgodę” na za- 
warcie dwustronnego traktatu 
z USA. W ramach tego układu, 
Franco zgadza się na przyjęcie 
wszystkich zobowiązań wobec 
USA, jakie przyjęli członkowie 
paktu atlantyckiego. Szczodry 
Franco jest gotów nawet „sta- 
cjonować swe siły zbrojne poza 
Pirenejami, w Europie Zachod- 
niej, gdyby okazało się to po- 
trzebne”*. Rzecz zrozumiała 
potrzebne imperialistom ame- 
rykańskim do przygotowania i 
przeprowadzenia agresji. 

Ale Franco nie tylko zgadza 
się. Franco również prosi. Pro- 
si.. o „wielkie dostawy uzbro- 
jenia z USA". No i przy okazji 
o trochę dolarów. 

Oczywiście prośbie jego sta- 
nie się zadość. USA wiedzą, 
kiedy należy korzystać z meto- 
dy dolara. A broń i dolary — to 
rzeczy w tej chwili niezbędne 
dla Franco Na przykładzie 
wspaniałego zrywu ludu Barce- 
lony, cały świat ujrzał, że lud 
hiszpański nie złożył broni, że 
nie ugiął się pod Kknutem, że 
przeciwnie coraz bardziej 
nienawidzi Franco i jego krwa- 
wego reżimu, że kocha wolność 
i jest gotów powstać do walki 
o nią. 

W strachu przed gniewem 
swego ludu, Franco wyciąga rę- 
kę po broń i dolary amerykań- 
skie. które nie potrafią go jed- 
nak uchronić przed zbliżającą 
się zagładą. 


LJ 
Po tygodniowej podróży luk- 
susowym statkiem „Ile de Fran- 
ce" do Nowego Jorku przybył 
prezydent Francji Auriol i fran- 


cuski minister spraw zagranicz- 
nych Schuman. Z wywiadu 
udzielonego prasie amerykań- 
skiej dowiedzieliśmy się tylko, 
że rozmowy Truman — Auriol 
i Acheson — Schuman dotyczyć 
będą spraw i polityki między- 
narodowej. 

Rodzima jednak prasa prezy- 
denta Auriola — reakcyjne ga- 
zety francuskie piszą nieco wię- 
cej, szerzej i dokładniej o celu 
podróży swego prezydenta i mi- 
nistra spraw zagranicznych oraz 


o zakresie rozmów, jakie prze- | 


prowadzą oni z Trumanem. 


Otóż na przykład znana re- 
akcyjna gazeta paryska „Mon- 
de“ pisze, że podróż Auriola 
i Schumana — to „uzupełnienie 
wizyty Plevena w Waszyngto- 
nie“, 

Bardzo znamienne stwierdze- 
nie. Pamiętamy bowiem dobrze, 
co w styczniu br. robił w Wa- 
szyngtonie były premier francu- 
ski Pleven. Wyprzedawał on 
Trumanowi suwerenność i nie- 
podległość Francji. Jeżeli wiec 
wizyta Auriola jest uzupełnie- 
niem wizyty Plevena, (co przy- 
znaje nawet prasa reakcyjna), 
to znaczy. że prezydent Auriol 
zabrał ze sobą do USA resztki 
niepodległości i suwerenności 
Francji, aby je złożyć w kasach 
amerykańskich monopoli. 

I nie tylko to zawiózł Auriol 
do Waszyngtonu. Warto wie- 
dzieć, co pisze francuski postę- 
powy dziennik „Ce Soir“ o wi- 
zycie Auriola: 

„Prezydent przywozł w poda- 
runku Trumanowi nowe kon- 
tyngenty piechoty francuskiej, 
tak bardzo niezbędnej dla na- 
pastniczych planów  Waszyng- 
tonu“. 

We Francji trwa potężny 
strajk setek tysięcy robotników. 
Protestują oni przeciwko głodo- 
wi i nędzy, jaką wywołuje wo- 
jenna polityka francuskiego 
rządu. Wzmożona wyprzedaż 


Francji, prowadzona przez rząd 
francuski — pogłębia tragiczną 
sytuację mas pracujących. Dila- 
tego też narasta walka mas pra- 
cujących. Walka przeciwko nę- 


dzy — o pokój, wolność í nie- 
zależność. Patriotyczna i ofiarna 
walka, która musi doprowadzić 
do zwycięstwa. 

S. KOZŁOWSKI 


Burżuazyjny dziennik niemiecki „Stuttgarter Zeitung" pisze: 


„Trudno nie 


i twierdzić, że Francuzi i Włosi zgrzytają zę- 
bami na widok Amerykanów, Grecy z radością pozbyliby 


sie 


swych atlantyckich gości a jedną z najważniejszych trosk rza 


d. brytyjskiego 


wsi spraa? pobytu w W. Brvlanii 


Żołnierzy 


amerykańskich, których Anglicy nigdy nie obdarzali sympa - 


tigos - 
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